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TRIUMFALNY POWRÓT WODZA

O lbrzym ie tłu m y  w iw atują  na cześć  Wodza 
w  czasie p rze ja zd u  pociągu p rzez Sosnowiec.

A g . F o t . ,,Ś w ia t o w id "

tołwrót gen. dywizji Edwarda Rydza-Śmigłego 
z Paryża do kraju zamienił się w jeden wielki 
pochód triumfalny. Począwszy od granicy aż do 
Warszawy na wszystkich stacjach stały tłumy 
publiczności, delegacje stowarzyszeń i przedsta­
wiciele władz rządlowych i samorządowych, oraz 
oddziały wojska, aby oddać hołd Temu, który tak 
godnie reprezentował Polskę i jej armię we 
Francji.

Na każdej niemal) stacji grały muzyki Hymn 
Narodowy a do wagonu Naczelnego Wodza sypały 
się kwiaty.

2

Gen. R yd z-Ś m ig ły  w  ro z» 
m ow ie ze  S lą za czka m i na 
stac ji w P szczynie.
A g . F o t. „ Ś w ia to w id 4*.

M orze głów  ludzkich  p rzed  dw orcem  g łów nym  w  W arszaw ie w  chw ili p rzy ja zd u  gen . R ydza-Śm ig łego .
A g .  F o t . . ś w i a t o w i d "

Szczególnie gorące 
powitanie odbyło się 
w Zerzydowicach, Ka­
towicach, Koluszkach 

i w Warszawie, gdzie 
morze głów ludzkich 
zalało plac przed 
dworcem głównym, a 
okrzykom: „Niech ży­
je Naczelny Wódz!“, 
nie było końca.

Wzruszony Wódz 
dziękował za te wyra­
zy uznania, ciesząc 
się, że są one oznaką 
jednoczenia się całe­
go narodu polskiego 
wokół jednej idei, 
obrony państwa.

Powitanie Wodza  
na stacji w  D ziedzicach.

M arsza łek S e jm u  śląskiego w ygłasza  
przem ów ienie  do gen. R yd za ■ Śm igłego  

przed  dworcem  w Katowicach.
A g . F o t. „ Ś w ia to w id 4*

Gen. R yd z-Ś m ig ły  na stac ji granicznej 
w Zebrzydow icach staw ia po d ług iej 
podróży  p ierw sze  kroki 
na ziem i polskiej.
A g . F o t . Ś w ia t o w id '*.
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W IECZÓ R
om u .:..

P O C Ó Z  Z A ­
B IE G I K O S ­
M E T Y C Z N E  » 
W E Ź  PRZYK­
Ł A D  Z E M N IE  

U Ż Y W A J  
M Y D L Ą  

P A L M O L IV E  
W Y R A B IA N E ­
G O  N A  OLEJ 
KU  O L IW K O  

W Y M

U łiljo n y  kobiet z zachwytem 
ŹVI korzysta z cudownych właś­
ciwości mydła Palmolive, prze­
prowadzając w domu tak prosty 
zabieg kosmetyczny. Rano i 
wieczorem masujcie twarz, szyję 
i ramiona obfitą pianą mydła 
Palmolive. Spłóczcie ją najprzód 
ciepłą, a następnie zimną wodą; 
to  wszystko. Ta delikatna piana 
przenika głęboko do porów i 
uwalnia je od brudu. Mydło 
Palmolive, dzięki olejkowi oliw- I 
kowemu, użytemu do jego wyrobu 
ożywia skórę i nadaje je j 'm ło ­
dzieńczą świeżość. Cera Pani 
odznaczać się będzie niezrówna­
nym czarem. Mydło Palmolive 
kosztuje tak niewie­
le, że miljony kobiet 
używa go również 
do kąpieli: szczęśli­
we są, że mogą ko­
rzystać z dobroczyn­
nego działania tego 
idealnego mydła nie­
tyłko na twarz, lecz 
na całe ciało.

Do wyrobu każ­
dego kawałka 
mydła Palmolive 
użyte tq  obfite 
ilości szlachetne­
go olejku oliw­
kowego, dobro­
czynnie działa­
jącego na cerę.

PROROK PRZED MIKROFONEM

Podczas w yśc igó w  sam ochodowych w okolicy 
B e lfa stu  w Irlan d ii, autom obilista Cham bera, 
ja d ą c  z szybkością  160 km  na godziną s trac ił pano­
wanie nad m aszyną i w padł na w irażu  na publicz­
ność. z ab ija jąc  sześć osób na m iejscu, a ran iąc 
trzydzieści. N ieszczęśliw y kierow ca odniósł cięż­
kie obrażenia, a le stan jego nie je st groźny. Na 
zdjęciach u g ó ry  wóz C ham bersa po katastro fie, 
u dołu Cham bers, prow adzony przez kolegów do
p il l lk tu  Sanitam egO. S p o r t  <4 G e n era l, L o n d o n

W N ow ym  Jo rk u  ukazała sią  niedawno książka 
j). t. „B ó g  w samochodzie R o lls  R oyce‘a “ , opisu­
ją ca  dzieje m urzyna F a th e r  D iv in e ‘a, n a jp o p u lar­
niejszego kaznodziei w A m eryce. F a th e r  D ivine 
liczy  obecnie 54 lat, a w łaściw e jego nazw isko 
brzmi G earge B aker. K aznodziejską sw o ją  k a­
rierą  rozpoczął w 1908 r. W 1915 r. osiadł na stałe 
w N ow ym  Jo rk u  i zaczął czynić „cuda". W ładze 
jednak niechętnie p a trz y ły  na jego  cudow ną dzia­
łalność, a nawet raz aresztowano go i skazano na 
k ilk a  tygodni wiezienia. W  sw ym  ostatnim  sło­
w ie F a th e r  I)iv in e  ostrzegł sądziego, aby  nie po­
zbaw iał w olności proroka boskiego, gdyż może 
go spotkać ciążka kara. Sędzia nie zląkł sią je d ­
nak tych pogróżek, kazał zam knąć D iviue‘a, ale 
sam um arł nagle w ciągu  najbliższych 48 godzin. 
Teraz nie u legało już dla m urzynów  w ątpliw ości, 
że Divirie jest rzeczyw iście prorokiem , skoro na 
rozkaz jego  ludzie um ierają . W ykorzystu jąc tą 
sytuacje , D ivin e ogłosił sią za w cielen ie Boga 
i sta ł sią apostołem  ubóstw a i pogard y dla dóbr 
ziem skich.. N auki to i>o dziesiąci u latach p rzy­
n io sły  mu k ilka  m ilionów  dolarów. Obecnie Di- 
vin© posiada w Nowym  Jo rk u  25 re stau racy j, 
10 zakładów  fryz je rsk ich , hurtow nie w ęgla, 
3 w ielk ie  dom y handlowe, 10 zakładów  kraw iec­
kich, przedsiębiorstw o przewozowe, tysiącak row ą  
fair mą i o lbrzym i park sam ochodowy, w którym  
nie brak R o lls  R oyee‘ów. Ten czarny prorok (!) lubi 
bowiem tylko  luksusow e auta. Na zdjęci u D ivine, 
w y g ła sza ją cy  przem ów ienie przed m ikrofonem .

Wid e  W o r ld  P h o lo s  —  L o n d y n

W Y S T A W A  Ł O W I E C K A  W E  L W O W I E .

W ram ach T argów  W schodnich we Lw ow ie została o tw arta  Ju b ileu szo w a W ystaw a Ł o w iecka  M ało­
polskiego T ow arzystw a Łow ieckiego, obejm ująca  pokaz trofeów , zdobytych w latach  1926—̂ 1936. K a ta ­
log te j w ystaw y  w ylicza  132 wystawców* z ca łe j Po lsk i, z P. Prezydentem  R zeczypospolitej na czele, któ­
rego niedźwiedź strzelony w Iłem ni został nagród zony złotym  m edalem . Na zdjęciu  stoisko bar. 
Oroedlów ze Skolego, posiadających  w K arp atach  w span iałe re w iry  łow ieckie, pełne grubego zwierza.

F o t . K o r d ja n  —  L w o x v



O O U D R E
T H O -R A D IA

WRZENIE W PALESTYNIE

T ajem n ica  

\ ponętnych

•  Podziwiasz te usta czarujące? 
Będziesz miała takie same! Pomad- 
ka Michel wyczaruje ci usta mięk­
kie, ponętne, podobne ponsowym 
różom—usta, których ci każda ko­
bieta pozazdrości! Odcienie jej są 
żywe i soczyste, zawarty w niej 
krem nadaje wargom gładkośó ak­
samitu i chroni je' od zmarszczek. 
Niezwykła trwałość zapewnia u- 
stom świeżość i wdzięk przez dłu­
bie godziny. Wystrzegać się na- 
śladownictw! Oryginalna pomad- 
ka zaopatrzona jest w napis „M i­
chel" na opakowaniu.

6 ODCIENI DO WYBORU:
Blond Electric Szkarłatny M alinowy Ciem ny 

W iśniowy

R O Z M IA R Y : lu k su a o w y ,d u £y  p o p u la rn y
Róż M ICHEL przylega niedostrzegalnie, 
* ' Cerze koloryt niezrównany. Tusz 
M ICHEL pogłębia spojrzenie, nie szczypie, 
odporny na wilgoć/
( N a z w i s k o  i a d r e s  p r z e d s t a w i c i e l a )  

Gen. Przedsc. na Polskę: 
„G A L A N T E R JA  WIEDEŃSKA** Sp. z o. o. 

Warszawa, Poznańska 38.

Rząd an gie lsk i, k tó ry  dotychczas wobec a k c ji s tra jk o w ej i sabotażow ej w P a le sty n ie  był skłonny 
pójść na ustępstw a A rabom  i w strzym ać zupełnie im ig ra c ję  żydow ską do tego k ra ju , obecnie posta­
now ił rew oltę a rab sk ą  silą  zdusić i w  tym  celu w y sła ł do P a le sty n y  d yw izję  w sile  12.000 żołnierzy 
pod dowództwem gen. D illa . Na zdjęciu żołnierze z d yw iz ji p a lestyń sk ie j przed odjazdem  z obozu
Ć w i c z e b n e g o  W  A l d e r s h o t .  W id e  W o r ld  P hotos. L o n d y n

w o d y  k w ia to w e

PRZEZ ZDROWA CERĘ 
DO PIĘKNA.

K R E M • P U D E R
W p m  TH O -FAD IA

z a w ie ra jq c e  R A D  (ra d iu m ) i TO R  ( th o r iu m ) w /g  

p rze p . D -ra  A lfre d a  CURIE,  d z ię k i swym  w łas- 
n o ic io m  ra d o a k ływ n ym  n ie  o g r a n ic z a ją  s ię  w  
s w e m  d z ia ła n iu  je d y n ie  d o  m a s k o w a n ia  
w a d  c e r y ,  le c z  u s u w a jg  je  r a d y k a ln ie .

S O C IE T E  S E C O R . PARIS

piątoto
u r o d a
- u  h A E T O D A

M Ł O D O Ś Ć

r s - r \FVCl P I E L O M

C A L E N D A L  
N  A  M  I C  O,  
H A B A N I T A ,  
L A  V  A  N  D E
d e  B o n n e  M a m a n

M z u fó b u a fa  d o s k o n a le  

jucodę kobiecą!



H a d o ź ć  ó f y d a

Tabletki Togal stosuje się w  

c ie rp ie n ia ch  
reumatycznych, 
podagrze.

| w m igren ie, 
i bólach nerwo-]
li wych i głowy, ] 

gryp ie  i p rzez ięb ien iu .
Tabletki Togal przynoszą ulgę w  tych 

cierpieniach  
Do nabycia we wszystkich aptekach

em anująca z tw arzy  kobiecej upiększa i zdobyw a je j  serca oto1 
rżenia. T y lk o  zdrowa, m łodzieńcza cera da C i radość życ ia  i pe­
wność siebie. In sty tu ty  K osm etyczne, założone we w szystkich  
m iastach  P o lsk i przez s łyn n y  U n iw ersytet P iękn ości C B D IB  
w P aryż u , odd ają  na u słu g i pań sw e dośw iadczenie w dziedzinie 
rac jo n a ln e j p ie lęgn acji skóry . K ażd a  cera  w ym ag a  pudru i k re­
mu ściśle  dostosowanych do je j  w łaściw ości i ty lk o  in d yw i­
dualna kosm etyka pozw ala zdobyć i u trzym ać zdrową, p iękną 
cerę.

N a  k a ż d a  c e rę  — i n n y  p u d e r !
D la  k a ż d e j  s k ó r y  —  s p e c ja ln y  k r e m !

U W A G A : B roszurkę z kuponem na bezpłatną poradę otrzym ać 
można w perfu m erjach  i drogeriach.

BIEG KOLARSKI BERLIN-WARSZAWA.

NIVEA p a s tę  d o  z ę b ó w
T ro sk liw a  m a te czka  p rzyzw y­
cza ja  już za m ło d u  s w o ją d z ia tw ę  
d o  re g u la rn e g o  c z y s z c z e n i a  
z ę b ó w  po  k a żd e m  je d ze n iu , 
a zw łaszcza  p rz e d  u d a n ie m  się 
na spo czynek. N ie c h ę ć  d z ie c i 
do c z y s z c z e n ia  z ę b ó w  p rz e z w y ­
c ię ż a  się ła tw o , d a ją c  im  ła ­
g o d n ą  i m iłą .w  sm aku p a s tę  do  
z ę b ó w  m a rk i N IV E A . N IV E A  
czyści zęby g ru n to w n ie  i o d ­
św ieża z n a k o m ic ie  jam ę ustną.

P E B E C O  S p ó łk a  A k c y jn a  w  P ozn a n iu

D o  na byc ia  
ty lk o  w o ry g i­
na ln ych  tu b a ch  

c z y s t o  
c y n o w y c h  

po  c e n a c h :

Przed, na i po Olimpiadzie zawsze kosmetyki
„ C ś d i b - . A lid a  H a lam a.

U N I Y E R S I T Ś  * C v * / )
DE B EAU TĆ P A R I S

39, Av. des Champs Elysóes 39.

W  nocy 7. n iedzieli na 
poniedziałek spłonęła w 
B ogucicach  pod K a to w i­
cam i pełna zboża stodo­
ła, ]>ołożona za dawnym  
parkiem  kopalni „F erd v- 
nand“ . W  stodole tej no­
cowało trzyn astu  bezdo­
m nych, którzy żywcem 
spłonęli. Zw ęglone ich 
zw łoki w ydobyto spod 
zgliszczy! — N a zdjęciu  
d o g asa jące  zgliszcza sto­
doły.

A g .  F o t . „S T A R ** —  K a to w ic a c h '

TRZYNAŚCIE 
ZWĘGLONYCH TRUPÓW

J u k o  p ie r w s i w p a d a ją  na  ło i na  D y n a sa c h  w  W ar­
s z a w ie  k o la r z e  S c h e l le r  i B a r to s zk ie w ic z .

A g .  F o t. „ Ś u f ia io w id 44

W  ub. niedzielę został zakończony b ieg kolarski 
B erlin —W arszaw a, k tóry  p rzyn iósł zw ycięstw o 
Niemcom. Ja k o  p ierw szy p rz yb y ł doskonały ko­
larz  niem iecki Sch eller. N asi zaw odnicy zaw iedli 
n iestety na ca łe j lin ii, a przedstaw iciel P o lsk i 
O szajnikow  znalazł się dopiero ma ósmem m iejscu. 
N a p okrycie  trasy  B e rlin —W arszaw a zużyli N iem ­
cy  w 5-ciu etapach 102 godziny 21 m inut 44,6 sek., 
a P o la cy  104 godziny 38 m inut 00,4 sek. Na zdjęciu 
zaw odnicy n iem ieccy Sch eller i Bartoszkiew icz. 
w p ad ający  na tor na D ynasach  w W arszaw ie.

D r u ż y n a  n ie m ie c k a , k tó ra  bra ła  u d z ia ł  w  w y ś c ig u  k o la r sk im  B e r lin — W a rsza w a . ^
A g . F o t. „Ś w ia t o w id “



ZAKOŃCZENI
W ty c h  d n iac h  p o w ró c iły  do 

sw y c h  garn izo n ó w  p u łk i, k tóre 
b ra ły  u d z ia ł w  m an ew rach , w ita ­
ne w szęd zie z n ie d a ją c y m  s ię  o p i­
sa ć  en tu z jazm em . L u d n o ść P o lsk i 
c h c ia ła  w  ten sposób z a m a n ife sto ­
w ać sw ą  m iłość d la  a rm ii, b ęd ącej 
w  obecn ych , n ie sp o k o jn ych  czasach  
g w a r a n c ją  n aszego  b ezp ieczeń stw a 
i n iep od leg łości.

N a jo k a z a le j w y p a d ła  d e f ila d a  
w e L w o w ie , gd zie  przed m in istre m  
S p r a w  W o jsk . gen. K a sp rz y c k im  
p rz em asz ero w a ło  50.000 żo łn ierzy . 
Z arzu co n o  ich  fo rm a ln ie  k w ia ta ­
m i, a  w ie lu  ludzi p ła k a ło  ze w z ru ­
szen ia . N a  czele d e f ila d y  postępo­
w a li u łan i Ja z lo w ie o c y , za n im i 
o d d zia ły  a r t y le r i i ,  d a le j p iech ota,

sap e rz y , w o jsk a  techniczne, a  w re ­
szcie  w o jsk a  zm otoryzow an e.

R ó w n ież  w sp a n ia le  w y p a d ł po­
w ró t w o jsk  w  W a rsz a w ie . P rz e ­
m arsz  k o lu m n  przez m ia sto  trw a ł 
p ó łto re j go d zin y . G d y  od d zia ły  
z g ro m a d z iły  s ię  n a  P la c u  M arsz . 
P iłsu d sk ie g o , rozdzielono pom ię­
d z y  ż o łn ie rzy  p acz k i z żyw n o ścią . 
K a ż d y  ż o łn ie rz  o trz y m a ł bochenek 
ch leb a, b u łkę , k ie łb a sę , b u te lk ę  p i­
w a  i p ięć p ap ierosó w .

W  K r a k o w ie  re w ia  o d b y ła , się 
n a  R y n k u , gd zie  u w y lo tu  u lic y  
S z e w sk ie j zbudow ano try b u n ę  ho­
n orow ą. D e fila d ę  o d b ie ra ł gen. 
Ł u c z y ń sk i i gen. M ond.

W  P o zn an iu  w itan o  ż o łn ie rzy  
na P la c u  W olności. O w acjom  na

P iech o ta  b iw a k u je  na P lacu M a rsza lk a  P iłsu d sk ie g o  w  W a rsza w ie ,  
s p o ż y w a ją c  d a ry , o tr z y m a n e  w  p a c zk a c h  ż y w n o ś c io w y c h .

A g . F o ł . „Ś w ia t o w id “

W a rsza w ia n k a  w ręcza ją ca  
ż o łn ie r z o m  k w ia ty .

A g . F o t. „ Ś w ia to w id 4

P ro p o rzec  14 -te j d y w iz j i  p ie c h o ty , k tó ra  
d e filo w a ła  w  P o zn a n iu .

A g . F o ł. „ Ś w ia to w id " .

cześć w o jsk a  n ie b y ło  końca. T a k i  sa m  p rze­
b ieg  m ia ły  m a n ife s ta c je  w  B ia ły m sto k u , 
B y d g o sz c z y , G ru d ziąd zu , K a to w ic a c h  i in ­
n y ch  w ię k sz y c h  m ia stac h  P o lsk i.

W szęd zie n a p rze c iw k o  w r a c a ją c y c h  i s t r u ­
dzonych  o d d zia łów  w o jsk o w y c h  w ych o d zili 
Indzie... z sercem  a  d u m a  ro z p ie ra ła  ich  p ie rs i 
n a  w id o k  p o lsk iego  żołn ierza .

’  21 p . p . w k ra c za
d o  W a r s za w y  p r z e z  u l. G ro ­
c h o w sk ą . A g - F o ł . „ Ś w ia to w id 1'.

D efila d a  w o js k  w e  L w o ­
w ie  n a  PI. M a r ja ck im .
F o t. . P i k te l  —  W a r s z a w a .

G en. Ł u c z y ń s k i  i  g e n . 
M o n d  n a  tr y b u n ie  na  
R y n k u  iv K r a k o w i e ,  
p r z y jm u ją  d e fila d ę
W O j s k .  A g . F o t. „ Ś w ia to w id "

P rez . rn. L w o w a  dr. O s tr o w s k i w ręc za  m in . 
S p r a w  W o jsk . g e n . K a s p r z y c k ie m u  c h le b  i  só l.

F o t . W . P i k i e t  —  VPar»zavua.

A tta c h e s  o b c y c h  p a ń s tw  na  tr y b u n ie  h o n o ­
ro w e j w  c za s ie  d e fi la d y  w e  L w o w ie .

F o t  W  P i k i e t  —  W a r s z a w a .
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M ia s to  p o r to w e  B u d n a  w  C za rn o g ó rze .

■ i .

K a ted ra  w  K o lo rze .

K r u ż g a n e k  w  k l a s z t o r z e  0 0 .  F ra n c i­
s z k a n ó w  w  D u b r o w n ik u , s to l ic y  D a lm a c ji.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
F O T . D r . W A C Ł A W  S Z P E R B E R , K R A K Ó W .

T y p y  D a l m a t y ń c ó w .  
Z d ję c ie  z  D u b t° w n ik a .

W id o k  n a  g ó rę  Ł o w c z e n , k tó ra  o n g iś  s ta n o w iła  } o g ra ­
n ic z ę  a u s tr ja c k o -c za rn o g ó rsk ie . W c za s ie  w o jn y  ś i t ia .o w e j  

to c z y ły  s ię  ta m  k r w a w e  w a lk i.

W id o k  z  Ł o w c z e n u  n a  z a to k ę  K o to rsk ą .

N a  tle  s ta re g o  p o r ­
tu  w  D u b r o w n ik u

Ś r e d n io w ie c z n y  
m o n a s ty r  w  C e ty -  
n ii, d a w n e j s to li­
c y  C z a r n o g ó r y .

N A D  B R Z E G A M I
J A D R A N I J .

R . iw i e r a  D alm atyń sk a  należy bezsprzecznie do 
n a jp iękn ie jszych  zakątków  E u ro p y . W ybrzeże, c ią ­
gnące się w iele setek kilom etrów , od Suszaku  po 
n ajdalsze krańce C zarnogóry, je s t  jednem  pasm em  
w span iałych  krajobrazów , stanow iących  przecudny 
stop tak różnych elem entów p rzyro d y : gór i m o­
rza, skąpanych  w żarze słonecznym . To połączenie 
bezkresu m orskiego z niebotycznością gór, w y ra ­
sta jących  niem al dosłownie z głębin  morza sp ra ­
w ia im ponujące w rażenie i  pozostaw ia n iezatarte 
wspom nienia.

P rzyrod a  hojnie obdarzyła  D alm ację  sw em i uro­
kam i, a le n iem niej i ręka ludzka w yposażyła  ten 
k ra j w arcyd zie ła  sztuki arch itektonicznej i rzeź­
b iarsk ie j. Liczne m iasta  i m iasteczka pobrzeża 
dalm atyńskiego, to praw dziw e cacka, w yczaro­
wane ręką sław nych  m istrzów w łoskich  i słow eń­
skich. W ielcy i możni notablow ie dalm atyń scy  
nie żałow ali grosza na budowę w sp an ia łych  sw ych  
siedzib, które dziś jeszcze zachowane praw ie  
w nienaruszonym  stanie, św iadczą zarówno o ich  
sm aku estetycznym , ja k  i talencie artystów .

N iew ątp liw ie  n ajp iękn iejszem  m iastem  pod 
względem  artystyczn ym  (pom ijam y znakom ite 
w a lo ry  położenia, n a tu ry  itd.) jest D ubrow nik. 
Tego rodzaju dzieło urbanistyczne można znaleść 
ch yba jed yn ie  ty lko  w e W łoszech, w śród m iast 
epoki najw span ialszego  rozkwitu sztuki w łoskiej. 
R ep u b lik a  dubrow nicka ch cia ła  być tem na 
wschodnim  w ybrzeżu A d ria tyk u , czem Rei>ublika 
wenecka na północy. Potęgi sw ej a zarazem  w ol­
ności bronił D ubrow nik system em  w arow nych  
m urów, które aż do początku X I X  w. uchodziły 
za nie do zdobycia, św iadcząc chlubnie o  ówcze­
snych in żynierach  dubrow nickich. A le  naw et 
i w ów czas, g d y  w ojska napoleońskie w kroczyły  
do D ubrow nika, stało  się to nie na skutek  zmo­
rzenia oporu m urów obronnych, lecz na skutek 
zdrady. M u ry  te przetrw ały  do dnia dzisiejszego, 
n a d a jąc  m iastu  piętno średniowiecza. S tud iow a­
nie starego D ubrow nika, jego  gotyckich , rene­
sansow ych i barokow ych pałaców , kościołów, czy 
klasztorów, to napraw dę w span iała  uczta a r ty ­

styczna, m ogąca zaspokoić „najestetyczn ie jsze 
podniebienia*1.

A  takich  m iast je st  w D alm acji ju go sło w iań ­
sk ie j bardzo dużo. S p litt, K otor, B u d v a  i w iele 
innych św iadczą o w sp an ia łe j ich przeszłości. 
Po stu letn iej przeszło niew oli, d z is ia j złączone 
z m acierzą, w ra c a ją  do sw ej daw nej św ietności.

Je d en  „krok**, w praw dzie na m iarę olbrzym a, 
a jesteśm y w n iebotycznej prow in cji Ju g o s ła w ii, 
w Czarnogórze, w n iedaw nym  jeszcze w ładztw ie 
króla N ik ity .

W cale dobrze utrzym ana droga prow adzi wzdłuż 
w ybrzeża dalm atyń sk iego ; m inąw szy rom an ty­
czną zatokę kotorską, w sp ina się po ostrych  ser­
pentynach na spadziste zbocza m asyw u Ł/owezeńu 
i N iegosu. D roga ta, to jed yn e połączenie ze sto­
licą  dzielnych Czarnogórców  — C etynią. A le , aby 
dostać się do siedziby m ądrego i sprytnego  N ik ity , 
trzeba pokonać znaczne trudności terenowe, na 
wysokości do 2000 m etrów od poziomu morza, 
trzeba przejechać przez k ra j, p rzerażający  sw ą 
surow ością przyrody, p rz y tła cza jący  nagością  
i potw ornością ogołoconych z w szelk iej n iem al 
zieloności gór sk a listych , pełnych  niegościnnych 
czeluści i zsuw ających  się p iargów , których  podo­
bieństw a dopatrzyć się można ch yb a ty lk o  na... 
księżycu. C isza tajem nicza panuje wszechw ładnie, 
rzadko gdzie sad yb v  ludzkie, naw et nie s łych ać 
św iergotu  ptaków. Ponad tem i zw aliskam i rozpa­
lonych sk a ł i kam ieni unoszą się je d yn ie  orły , 
sym bole dum y rodow ej i  um iłow ania wolności 
Czarnogórców .

Dopiero na k ilk a  kilom etrów  przed C etyn ią  w i­
dać liczniejsze osiedla górskie . Zabudow ania ca ł­
kow icie z kam ienia, k ry te  strzecham i ze słom y. 
K a ż d y  kaw ałeczek zbocza górsk iego , p o k ry ty  nieco 
w iększą w arstw ą hum usu, w yk o rzystan y  je st 
przez ten sym p atyczny i pracow ity  lud. P o le tk a  
staran n ie  obrobione, by nie zm arnow ać jednego 
naw et ziem niaka czy  odrobiny kukurndzy, bo 
w tym  k ra ju , tak srodze dotkniętym  przez naturę, 
produkt rolny idzie na w agę złota. Gdzieniegdzie

w dolinach w y p a sa ją  się nieliczne stada owiec 
i kóz, których  strzegą w span iałe  postacie czarno­
górskich  juhasów , przybranych  w barw ne stro je.

W jeżdżam y w reszcie po 7-godzinnej jeździć sa ­
mochodem do Niegosu, m iejsca urodzenia ostat­
niego w ład cy  C zarnogóry, m aleńkiej w ioski gó r­
sk ie j, by  stąd  po pokonaniu k ilkunastu  jeszcze 
kilom etrów  dotrzeć do C etyn ii. Sch lud ny, czysty 
gród, p rzypom in ający dobrze zagospodarow ane 
m iasteczka w Pozuańskiem . G łów na u lica w y a s fa l­
tow ana, w innych bruki wyłożone kostką, plac 
przed dawnym  kotiakiem  królew skim  również po­
k ry ty  asfaltem . M iasto samo nieciekawe, do zwie­
dzania n ic godnego, z w yjątk iem  może starego 
m onastyru, no i konaku królew skiego, którego we­
wnętrzne urządzenie w sty lu  secesji w iedeńskiej 
z końca X I X  w. św iadczy o hraku  snobizmu kró­
lew skiego u N ik ity , k tó ry  nie ch ciał sobie na gw ałt 
robić rezydencji, an i też nie w styd ził się swego 
chłopskiego pochodzenia, jakko lw iek  ród jego, co 
do ilości w ieków  m ógłby zakasow ać niejedną 
d yn astję  europejską.

C zarnogóra je st pozycją  pasyw n ą Ju g o s ła w ii. 
W kład y budżetu jugosłow iań sk iego  są i będą 
zawsze olbrzym ie — zaniedbania bardzo w ielkie, 
które Ju g o s ła w ia  w w yższym  procencie, an iżeli 
w innych sw ych  prow incjach  stara się usunąć. 
Zastanaw iałem  się, ja k i b y ł cel p rzyłączenia C zar­
nogóry do Ju g o s ła w ii. W edług zgodnej opinii 
Czarnogórców, połączenia z silnem  państw em  po- 
łudniow o-słow iańskim  dom agali się św iatle js i 
C zaruogórcy, którzy w idzieli o lbrzym ią różnicę 
mliędzy daw niejszą S erb ią  a ich ojczyzną. N aw et 
jeszcze za panow ania kró la  N ik ity  istn ia ło  silne 
stronnictw o czarnogórskie, którego celem i pro­
gram em  b y ła  unia z Serb ią . (M y na skutek w y ­
niku w ojny św iatow ej d yn a stia  N jegosów  m u sia ła  
k ra j opuścić, nic już nie stało  na przeszkodzie do 
złączenia się z Ju g o s ła w ią , która zarówno ze 
względów ideowych, a w ięc jedności S łow ian  po­
łudniow ych, ja k  i strategicznych, zgodziła się na 
spełnienie woli ludu czarnogórskiego.

Dr. Wacław Szperber.
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Z  A K TU A LN E .) S A T Y R Y  P O LITYC ZN E J. 
N iepotrzebnie stro isz takie  m in y  do te j d ziew ­

c zyn y , przecież w idzisz, 
że  ona... m ierzy  do m nie.

I I . T ra v a a o .

W.

Składanie broni na p la ży  po w zięciu Irunu
p rze z  w ojska pow stańcze. P h o to  N Y T  —  P a r is

o jsk a  powstańcze m a ją  do zanoto­
w an ia  dw a ważne sukcesy a m ianow icie 
w zięcie Iru n u  i San  Seb astian . Oba to 
m iasta  leżą nad zatoką B isk a jsk ą , 
w pobliżu g ra n ic y  fran cu sk ie j. S y tu a ­
c ja  ich b y ła  beznadziejna i  nie do 
u trzym an ia  n a dłuższą metę, gd yż całe 
zaplecze tych m iast znajdow ało się już 
dawno w rękach w ojsk  narodow ych, 
tak, że m o gły  b yć one zaopatryw an e 
w żyw ność i broń je d yn ie  drogą m orską.

a? WER.

Largo Caballero, p rem ier rządu  m adryckiego, przyw ódca  
socja listycznych  zw iązków  zaw odow ych.

W id e - W o r ld  P h n ło s  —  L o n d y n

N iew ątp liw ie  w n a jkrótszym  czasie ca ła  lin ia  
j  oporu w ojsk  czerw onych na pobrzeżu B isk a jsk iem  
i zostanie zlikw idow ana i przeniesie s ię  w P iren eje , 

m ając  mocne oparcie o fron t kataloński. 
P ow stań cy koncentru ją  obecnie atak  na M adryt. 

| A k c ja  płk. Assem so, k tó ry  rozpoczął działan ia 
w re jo n ie  T a la v e ra  sp a liła  na panewce, a w ojska 
narodowe p o su w ają  się powoli, a le system atyczn ie 

'■ naprzód, ok rąża jąc  sto licę  z trzech stron. W zięcie 
je j  je st  k w estią  n a jb liższych  tygodni.

W ym ow nym  je st także fak t, że g ó rn icy  stano­
w iący  n a jh ard z ie j uśw iadom iony elem ent robot- 

; n iczy w strzym ali zupełnie o p erac je  n a  odcinku 
A stu r ii i p ro w in cji Leon, ośw iadczając, że d a lej 
w alczyć nie będą. Oznacza to, że naw et t. zw. św iat 
p ra cy  zaczyna tracić  zau fan ie  do rządu m ad ryc­
kiego.

Po wzięciu M adrytu  ostatnim  punktem  oporu 
dla w ojsk  czerw onych będzie z pew nością K a t a ­
lonia, gd yż K a ta lo ń czycy  staną zw artym  m urem  
przeciw ko powstańcom , którzy na sw ym  sztanda­
rze w y p isa li hasło  jedności H iszpan ii. Ich  zw ycię­
stwo w ięc oznaczałoby koniec niepodległościow ych  
snów K ata lo n ii.

Płonące Irun.
W id e - W o r ld  

P h o ło s  — L o n d y n .

Z A K T U A L N E J S A T Y R Y  P O LITYC ZN E J. W łaścicielka  
strzeln icy w M adrycie: — Pospieszcie się chłopcy i s trze ­

lajcie, a m ierzcie dobrze.
H u m o is ł ic k e  L is ly .

W ojska narodo­
we na zdobytych  

pozycjach  
p o d  Irun.

S c h e r l  —  B e r l in .
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Dnia i) w rześnia na­
stąpiło w N orym berdze  
u r o c z y s t e  o tw a r c i e  
Kongresu partyjnego. 
Na zdjęciu  p o  c z  ty  
sztandarow e m aszeru ­
ją ce  do ha li Luitpolda.

P r e s s e -  P h o to , B e r l in

„Żołnierze pracy" de­
filu ją  p zze d  kancle­
rzem  H itlerem  na polu  
Zeppelina w N o rym ­

berdze.
S c h e r l ,  B e r l in

Koncert m u zy k i w ojskow ej na p lacu A dolfa  Hitlera  
W  N orym berdze. P r e s s e -P h o lo  — B e r l in

D nia 9. w rześnia b. r. został w N orym ber- 
d«e o tw arty  t. zw. K o n gres p a rty jn y  na 
rok 1936. W  uroczystościach tych wiziąl udział 
kanclerz H itler, oraz c a ły  szereg gości za­
gran icznych , m. in. z A n g lii.

Główne przem ów ienie w yg ło sili kanclerz 
H itle r  i jego zastępca Hess, zw raca jąc  sią 
energicznie przeciwko kom unizm owi, jako 
n ajw iększej pladze w spółczesnej, z którą n a­
leży w alczyć. K a n clerz  H itle r podkreślił, że 
N iem cy nie ob aw ia ją  sią czerw onych w ład ­
ców z K rem lu , gdyż są  ju ż  dostatecznie do­
zbrojone i reprezentują siłą. U pom niał sią 
także kanclerz o kolonie. Inn i m ów cy w g w a ł­
tow ny sposób w ystępow ali przeciwko Żydom.

Przez k ilk a  dni N orym b erga  ży ła  w pod­
nieceniu, goszcząc setk i ty s ięcy  luidzi, którzy 
karn ie staw ili sie na apel wodza i p rzed efi­
low ali przed jego  obliczem.

MYDŁO

rosa
Świeżość cery jest warunkiem jej piękno­
ści. Zastanówcie się, jaką szkodę może 
jej przynieść nieodpowiednie mydło... 

Tylko dobre mydło Elida 7 Kwiatów 
stanowi podstawę racjonalnej pielęgnacji 
cery. Obfita piana usuwa z porów wszel­
kie zanieczyszczenia. Posiada wybitne 

własności kosmetyczne, 
jest nadzwyczaj łagodna 
i dzięki temu czyni cerę 

faflBSRi miękką i delikatną.

b a d a n e  

r M  A . T O L O  

g i c z n i e KWIATÓW

ii



Tablica pam ią tkow a ku  czci Piotra S ka rg i w bram ie  
Sena torsk ie j na Z am ku, k tóre j odsłonięcia dokona ł P. Pre­

zyd en t R. P. dnia 13 b. m .

W W arszaw ie od b y ły  sie trzydniow e uroczy­
stości z okazji 400-lecia urodzin ks. P io tra  S k a rg i, 
nieśm iertelnego kaznodziei, k tórych  k u lm in ac y j­
nym punktem  b y ło  uroczyste nabożeństwo, odpra­
wione 13  b. m. n a  P lacu  Zanikow ym  w obecności 
P . P rezyden ta  R . P . i N aczelnego W odza gen. 
R yd za-Śm igłego , oraz przedstaw icieli rządu, m ia­
sta W arszaw y i n ajszerszych  w arstw  społeczeń­
stw a. Po nabożeństw ie P. P rezyd en t R . P . doko­
nał w t. zw. B ram ie  S en ato rsk ie j na Zam ku odsło­
n ięcia tab licy  ku czci 0 . P io tra  S k a rg i. W krótce 
l»otem ru szył przez m iasto olbrzym i pochód, zło­
żony z d e legacy j o rgan izacy j społecznych, bractw  
kościelnych  i szkół, m aszeru jąc od PI. T e a tra l­
nego aż do PI. U n ii L u b elsk ie j. N a  czele pochodu 
niesiono tablice z napisem : W  hołdzie ks. Skardze.

W  ram ach uroczystości Skargow shich w  W arszaw ie odbył 
się w Domu K atolickim  Kongres po lskich  dzienn ikarzy  
katolickich. Na zdjęciu  fra g m en t sa li w  czasie Kongresu. 
W  p ierw szym  rzędzie  w idoczny J .E .k s .  ka rd yn a ł R akow ski.
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I)o W arszaw y p rz yb y ł fran cu sk i m in ister H andlu i P rzem ysłu  p. Paul 
B astid , dla om ówienia spraw , zw iązanych z ożyw ieniem  stosunków gospodar­
czych polsko-francuskich . Po złożeniu w izyt o fic ja ln ych  w W arszaw ie, m ini­
ster B a stid  udał sie na Ś ląsk , a  następnie do K rak o w a. N a zdjęciu m in ister 
B astid  (czw arty od praw ej) na terenie „H u ty  Pokoju" w N ow ym  B ytom iu .

F o ł. C z . D o łk a , K a to w ic e

WARSZAWA KU CZCI PIOTRA SKARGI

AG. FOT. „Ś W IA T O W ID “

P. P rezyden t R zeczypospo­
lite j i gen. R y d z  - Ś m ig ły  
podczas nabożeństw a na 
p lacu  Z a m ko w ym  w W ar­

szawie.

W S Z Y S T K I E  ZD JĘ C IA



DZIEŃ
PANI

I J E J 
PIESKA

W WARSZAWSKIM
r

P. R ow m undow a Piłsudska. oraz dw a je j  
angielskie charty, k tóre o trzym a ły  /  nagrodę.

K rystyna R othert z rudym  Chow- 
Chow ( I I I  nagroda).

sk ie j kaw iarn i a rtystyczn e j S IM  
(Sztuka i Moda) zaroił się, ja k  
nigdy. W zrok ciekaw ego widza 
nic w iedział którędy biedź — czy 
po fotelach, na których  spoczęły 
w ytw orne panie — czy też w y ­
szukiw ać, czuw ające u nóg sw ych 
w łaścic ielek  cuda psiego rodu. 
Trzeba pam iętać, iż drugi doro­
czny konkurs, o którym  pisze­
m y, zorganizow any został pod 
hasłem  „P a n i i  je j  p iesek" — 
a w ięc nie chodziło tu w yłącznic 
o nagrodzenie sam ego psa, lecz 
zarówno, a nawet w pierw szym  
rzędzie o w yróżnienie w ytw o r­
nej pani, dla k tórej pies, w m yśl 
najnow szych kanonów m ody je st 
eleganekiem  uzupełnieniem . Szu ­
kano więc p ięknej i estetycznej 
ca łośc i: pani i pieska.

Trudno w ym ien iać w szystkie 
piękne panie, które ^tęgo dnia 
e legancją  i w ytw ornością  sw ych 
stro jów  u św ietn iły  konkurs 
S lM -u . O graniczym y s ie  w tej 
m ierze do zanotow ania orzeczeń 
ju ry . Je ś l i  chodzi o psy, trzeba 
przyznać, iż b y ła  to praw dziw a 

rew ja  w sp an ia łych  okazów psów czy­
stej ra sy  od hartów , dogów, setrów 
irlandzkich , scotchtaerrjerów , aż do 
n iesłych an ie rzadko spotykan ych  w 
Polsce, a pięknych psów ra sy  chow- 
ehow (czytaj czau-czau).

O czyw iście w szystkie  p iesk i p osia­
d a ją  d ługie  rodow ody, stw ierdzające 
autentyczność ich czystej krw i. Opo­
w iada nam  n ap rzyk ład  pani E m il ja  
Neum anów na, w łaścic ie lka  w yróżn io­
nej rodzinki m opsów o w ielk ich  p rzej­
ściach, ja k ie  przebrnąć trzeba było 
przed skom pletow aniem  tej „m opsie j" 
rodziny. T atu ś mops T in y-T im  prze­
byw ał już od pięciu  la t w Polsce. N ie 
można było jed n ak  dlań znaleźć czy­
stej ra sy  „m ałżonki". Trzeba ją  było 
sprow adzić /zagran icy . Przez znajo­
m ych i po d ługich  staran iach  odna­
leziono w reszcie godną „m ałżonkę" 
w... Londynie. Cóż jednak robić, skoro

P. Ludw ika P etrykiew ic.z-Kąraffa z  R um im . 
springerem -spanielem  ( w yró in ionym ).

d  u ry  ma kłopot nielada.
— Im ię — p y ta  piękną pan ią, która 

ze sw ym  czworonożnym  ulubieńcem  
zbliża się do stołu  sędziow skiego.

- -  Zula.
— L at?
— D w adzieścia  pięć...
K on stern acja .
— Ja k to ?  T aki s ta r y  piesek?
— A leż to ja  m am  la t dw adzie­

ścia  pięć...
— A m y p yta m y  o pieska!...
T ak ich  kłopotów było mnóstwo.

P iesków , preten d ujących  do p ierw szej 
n agro d y zgłosiło  się k ilkad ziesiąt. 
M iły ogródek popu larnej w ąrszaw -

P .A laluikow i 
czowa z F la • 
pem , p e k iń ­
czykiem  czar­
nym  z białą  
k r a w a t k ą  
(IV . nagroda)

P. /. Zyndram -K ościatkow ska ze  sky-terric^a- 
m i, papą D awidem  i córką A yałą . ( VI. nagr.)

N agrodę redakcji m iesięcznika „P rz y ­
ja c ie l P sa "  otrzym ała  pani K iedrzyii- 
ska za piękny okaz cocker-spaniela.

Rów nież ju r y  w yróżniło  rum i-spriu- 
gera  pani K a ra ffa -P e try k ie w icz , ro­
dzinę rozkosznych mopsów panny 
N eum anów ny, oraz pieski pani Tuw.i- 
m owej, G ebelhnerow ej, S iem aszkow ej, 
doga pani W iśn iew skie j, jam n ik a  
■ostrowtosego pani D y lew sk ie j, oraz 
lisy pań Treppczanki i P ap ad atis.

K o n feran sje rk ę  tej m ile j i udanej 
im prezy prow adziła z w łaściw ym  so­
bie humorem p opularn a a rty stk a  sce­
ny k rakow sk ie j i w arszaw skie j — pa­
ni Z o fja  O rdyńska.

P. I. S iem asz- 
kow a z D to- 
kiem , ostro- 
w łosym  ter- 
rierem  (w y ­
ró in io n ym ).

w łaściciel psa za nic w św iecie 
nie ch ciał go sprzedać do odle­
g łe j W arszaw y. Dopiero zapew ­
nienia, iż w domu panny N eu­
m anówny w W arszaw ie... mówi 
się po an gielsku , że wobec tego 
pies nie będzie się czuł obco 
w W arszaw ie, sk ło n iły  londyń­
skiego w łaścic ie la  do sprzedania 
p iękn ej J  ubił u. N ależy zazna­
czyć, iż tak T in y-T im  ja k  i z ta ­
kim trudem  w yszukana d la  n ie­
go „m ałżonką" są okazam i isto­
tnie cennym i i są zare jestro w a­
ne w londyńskim  łubie Kennel 
Club, k tóry  w yd al pieskom  a u ­
tentyczne m etryk i pochodzenia.

J u r y  sk ładało się z przedsta­
w icieli w arszaw skiego św iata  a r ­
tystycznego, przedstaw icieli p ra ­
sy z prezesem T ow arzystw a Cho 
dowli Psów R asow ych  panem 
T ryb u lsk im , oraz panem m ajo  
rem Stachiew iczem , sędzią tegoż 
T ow arzystw a na czele. Ze sfer 
m alarsk ich  zasiedli w ju r y  a r ty ­
sta rzeźbiarz S tan is ła w  Ja c k o w ­
ski, oraz a rty sta  m alarz  H enryk  
Szczygliń sk i.

P ierw szą nagrodę przyznano 
Row inundow ej P iłsu d sk ie j, m ałżonce 
pana R. P iłsud skiego , rad cy  M in ister­
stw a Przem . i H andl. oraz je j dwum 
angielsk im 1 hartom  B oyow i i P eg gy . 
D ru gą  nagrodę przyznano pani N in ie 
W ojtow iczow ej, oraz je j seterow i ir ­
landzkiem u, który w dodatku w y stą ­
p ił ze sw ą kilkum iesięczną „córecz­
ką".

D alsze n agrody o trzym ały  panie 
R othert (pies ru d y  Chow-Chow) pani 
M aluźkow icz (pies śliczny, czarn y Pę­
ki ńczyk z b ia łą  kam izeleczką na s ie r­
ści), a d a le j: panna Z o fja  hr. Chodkie- 
wiczówna (pies G ryfon  m iękkowłosy) 
i pani Zyn dram  K ościatkow ska (dwa 
cudne popielate sk y terrie ry ).

Poza nagrodam i ju ry , przyznano 
drogą p leb iscytu  nagrodę publiczno­
ści, którą o trzym ała  pani S ie m ią t­
kowska za swego szkockiego terriera.

P. Zofja  K teiłrzyńska z M ikiem , cocker-spa- 
nieleni (N agroda mi"s. „Przyjaciel Psa")

pani

Hr. Z. C hodkiew iczówna ze irs/ianialyi 
gry  fonem  in ickow łosym  U jim em  V nay

W s z y s t k i e  
z d ję c ia  
A g . F o t. 

irS z u ia to u / id ‘4
P. S iem ią tkow ska  z cza rnym  szkockim  lerrierem, 

k tó ry  zd o b y ł N agrodę Publiczności.



MECZ PIEKARSKI P O L S H M C Y  (1:1).

D r u ż y n a  n iem ie c k a .

Fragment meczu „ Polska —Niemcy “.

bliczności. M a to m iejsce, zwłaszcza w 
ch w ili zam ieszania podbram kowego pod 
bram ką n iem iecką, k ied y  ca ła  n iem al pu 
hliezność b y ła  pewna, że P o lacy  strzelili 
p ierw szego upragnionego gola. Trzydzieści 
k ilk a  ty s ięc y  ludzi zaczyna niem al w yć 
z radości. W  chw ile potem p rz ec iąg ły  po­
m ruk niezadowolenia, g d y  sią  okazało, że 
rzekom y gol jeszcze golem  nic był. Od tej 
jednak ch w ili publiczność nie m ilknie już 
ani na chw ilą  do końca meczu.

-• P o lsk a  go la ! P o lsk a  gola! P o lsk a  go­
la! — w o ła ją  równo sk an d u jąc  ca łe  t r y ­
buny.

Gdy w reszcie padła b ram ka dla P o lsk i, 
publiczność zaw irow ała. L e c ia ły  w górą k a­
pelusze, lask i, chustki do nosa, palta , w szy­
stko, cokolwiek ludzie trzym ali w rękach. 
Sza ł radości, na którego opisanie brak  po- 
prostu słów.

— M artyn a  do a taku ! — w o ła ją  en tuzja­
ści tego w ytraw n ego  gracza, chcąc jego 
w sp an ia łe  strza ły  w idzieć n ietylko  w defen- 
zyw ie, a le i w p ierw szej lin ji napadu.

— W odarz!!! strz e la j!! — woła. inna g ru ­
pa, zachęcając naszego bohaterskiego Strzel­
ca do podw yższenia w yniku .

P o la cy  „gn io tą" Niem ców w ca łe j d ru g ie j 
połow ie g ry . N iestety  bez cyfrow ego  rezul­
tatu.

A le publiczność i z tego je st zadowolona. 
Po srom otnej klęsce w Ju g o s ła w ii, po trzech 
ko lejn ych  p rzegran ych  meczach z N iem ca­
mi, uzyskanie w yniku  rem is w tym  czw ar­
tym  skolei meczu przeciw  Niem com , je st 
w ynikiem  dobrym .

Sędzia nie o d ją ł jeszcze od ust gw izdka, 
którym  kończy zaw ody, gd y w jednej 
ch w ili zielone boisko pokryw a się m rowiem  
ludzkiem . Z tryb u n  i z „m ie jsc  sto jących " 
pędzi ku graczom  k ilk a  tysięcy  entuzjastów . 
Po ch w ili ponad to czarne m row ie w y la tu ją  
w ysoko w powietrze biało-czerw one sy lw e t­
ki g raczy , -podrzucanych przez w iw atu jącą  
publiczność. W ięc przedew szystkiem  M ar­
tyn a  i W odarz, strzelec je d yn e j b ram ki dla 
P o lsk i, i A lbański doskonały nasz bram ­
karz  i w szyscy  inni.

— Niech ż y ją ! Niech ży ją ! — wola k ilk a ­
dziesiąt ty s ięcy  gardzieli...

Dobrze, że meczu nie w yg ra liśm y . P rz e­
cież c i chłopcy nie uszliby z życiem  po ta­
kich w iw atach, g d y b y  n a p rzyk ład  w ynik  
brzm iał... p ięć zero dla Polski...

Rom it.

A lb a ń s k i ,  b ra m k a rz  d r u ż y n y  p o lsk ie j .

S n o t k a l i  się w tym  meczu, którego przebieg 
i w yn ik i znam y już  w szyscy z p ra sy , dw aj sm ętni, 
a jakżeż przytem  ogniści i zacięci ry w a le  o lim p ij­
scy. P am iętam y przecież dzieje p iłk arsk ich  roz­
g ryw ek  na tegorocznej O lim piadzie w B erlin ie . 
N iem cy na długo jeszcze przed O lim piadą pełni 
b y li najlepszych  nadziei w odniesieniu do sw ej 
p iłk arsk ie j drużyny, dla której nawet w skrytości 
ducha przeznaczali złoty m edal o lim p ijsk i. R ó w ­
nież i P o lsk a  po w sp an ia łych  zw ycięstw ach  
w dwóch p ierw szych  spotkaniach, m arzyła  je śli 
nie o p ierw szym , to w n a jgo rszym  w ypadku, 
o trzecim  m iejscu . W arszaw ski mecz w dniu 13 bm. 
n iestety  nie przyn iósł rozstrzygn ięcia, budząc 
w ielk ie  rozczarow anie.

Ów n astró j, ja k  m ożnaby powiedzieć, w ie lk ie j 
poolim n iisk ie j dogryw ki udzielił sie w dniu 13-tym  
bieżącego m iesiąca ca łe j W arszaw ie. P rz yc z yn ił 
się bardzo do tego p rzy jazd  do W arszaw y na mecz 
wielu tysięcy  Niem ców, którzy pociągam i popu­
larn ym i p rz y b y li tu z P ru s  W schodnich, a  nawet 
z B erlin a . W ielu Niem ców, zwłaszcza z n a jb liż ­
szych okolic pogran icznych  przybyło  autobusam i, 
które w ilości k ilkud ziesięciu  zaparkow ano na 
P lacu  M arszałka  P iłsud skiego .

Publiczność n iem iecka, która ju ż  n ieieduokrtn ie 
przeb yw ała  do W arszaw y z okazji różnych zawo-

P rze d  s ta d jo n e m  W o jsk a  P o lsk ie g o  w  W a rsza w ie , 
g d z ie  o d b y ły  s ię  z a w o d y  „ P o lska — N ie m c y “ .

— S iad ać ! S iad ać ! — wołano z w yższych rzę­
dów przed trybunam i do dwóch tys ięcy  ludzi, u s i­
łu jących  na n iżej położonych m iejscach  znaleźć 
ja k ie  takie pom ieszczenie na czas meczu.

Ktoś dow cipny robi dużą kulę z papieru  i rzuca 
nią zgóry w tłum  ludzi „z as łan ia ją cych ". W  ślad 
za p ierw szą ku lą syp ie  się ca ły  grad  pocisków. 
W reszcie w ruch idą ja b łk a . W  pew nym  momencie 
w idzim y naw et obgryzione pół kurczaka, pędzące­
go w prost na m row ie ludzkich głów.

— W tego łysego ! — w o ła ją  z gó ry , w skazu jąc 
p o ły sk u ją cy  w słońcu dobry cel.

Poskutkow ało. P ierw sze rzędy od boiska s ia d a ją  
na ziemi. Pow oli u sp okaja  się. W reszcie dzwonek. 
N a  boisko w p ad ają  drużyny.

H ym n niem iecki odśpiew any chórem  przez n ie­
m iecką publiczność i salu tow an y h itlerow skim  
w zniesieniem  ręki. Potem  „Jeszcze  P olska nie zg i­
nęła"... b iegnące z trzydziestu trzech tysięcy  ust. 
N astró j robi się uroczysty, niem al w zniosły.

D ru żyn y g ra ją . P ierw sza  połowa meczu prze­
chodzi dość spokojn ie zarówno n a boisku ja k  
i na trybunach. P ierw sza bram ka, strzelona przez 
Niem ców peszy nie ty le  graczy , ile  publiczność. 
T ry b u n y  z zapartym  oddechem śledzą grę.

D opiero w d ru g ie j połow ie rozpoczyna się atak 
szału, fu r ii i podniecenia rozentuzjazm ow anej pu­

dów sportow ych, czuje się już w sto licy  na­
szej, ja k  u siebie w domu. W ie przedew szy- 
stkiem , gdzie znaleźć... dobre c iastka . C ia ­
stka  w arszaw sk ie m ają  ju ż  w yrob ion ą  s ła ­
wę wśród turystów  niem ieckich. To też te­
go roku. d b a jąc  o w ygodę niem ieckich go­
ści, poustaw iano przed cukiern iam i w ar- 
szaw skiem i na chodnikach tabliczki z n ap i­
sam i: „C onditorei".

W ielkiem  powodzeniem wśród Niemców 
cieszył się rów nież w arszaw ski Ogród Zoo­
logiczny, w którym  w idziało się w godzi­
nach porannych całe rodziny przybyszów . 
P rz y jech a ło  to z solidnym  wiktem  w ele­
ganckich  neseserach i podziw iało W arsza­
wę. M usim y pam iętać, iż dla Niem ców 
z P ru s  W schodnich najbliższem  m iastem  
w ielkoeurO pejskiem  jest przecież W arsza 
wa, do k tórej m a ją  o w iele bliżej niż do 
B erlin a.

Zabaw ne h istorje  ro z g ry w a ły  się przy 
budkach z papierosam i. Prócz ciastek w ar 
szaw skich  niem ieccy przybysze upodobali 
sobie bardzo w yrob y naszego M onopolu T y ­
toniowego. W arszaw skie pan iusie  p rzesia­
du jące w budkach papierosow ych  — po 
niem iecku ani w ząb. P rzyg o d n i przechod­
nie m usieli w ięc pośredniczyć przy tych 
w ielk ich  tranzakejach  m iędzynarodow ych. 
N areszcie dow iedzieliśm y się, ja k  w ielk ie 
sk arb y  o znaczeniu produktów handlu m ię­
dzynarodow ego k r y ją  się w naszych papie­
rosach i c iastkach  w arszaw skich...

To, co się działo o godzinie trzeciej na 
stad ionie W o jsk a  P o lsk iego , trudno opisać. 
Dość powiedzieć, iż  stadion obliczony jest 
na około 7 ty s ię c y  widzów, tego zaś dnia 
przyb yło  tam czterdzieści tysięcy . Ludzie 
gnietli się ja k  sk u m b rje  w tom acie. A le 
gdzie w ielki tłok, tam wesoło.





POGAWĘDKA Z CECILE SOREL
T ak  sie szczęśliw ie złożyło, że m iałem  „prim eu r" 

rozm owy ze s łyn n ą  ‘Cecile S o re l na gru n cie  w a r­
szaw skim . Oczekiwałem  ją  n a  dworcu i  odprow a­
dziłem  taksów ką do B risto lu , w którym  zam ie­
szkała. Podczas przejażdżki po m ieście i potem 
przy kaw ie porannej znakom ita a rty stk a  opowie­
dzia ła  mi bardzo w iele c iekaw ych  rzeczy.

I  w yd aje  sie, że rzeczyw iście scena n a jle p ie j kon­
serw u je  kobiety. Przecież to ju ż  w yb itn ie  starsza  
pani, a  ileż młodzieńczości w rozmowie, ja k a  płyn- 
iność iście  p a ry sk ie j ,,causerie“ , 'ile b łysk u  w lazu ­
row ych  oczach, a  w poglądach tyleż płomiemności, 
co w ogn iste j b arw y włosach.

— P ierw sze  pytan ie  zadam pani w kw estji sce­
ny, na której sie pani W sławiła. Co dzieje sie 
z „K om ed ią  Francuzką"'? Podobno przeżyw a k r y ­
zys?

— Z  inaszą „K o m e d ją " je st dram at, a nawet 
w ręcz traged ia . Ludzie nie chcą do n ie j chodzić. 
W ogóle w teatrach  pustki. A le to n ietyłko  k ry z y s  
gospodarczy, to k ryzys  duchowy, ja k i przeżyw a­
m y. W ielkość w szelaka zanika, m ałość triu m fu je . 
N iem a publiczności w teatrach, bo n iem a w iel­
k ich  aktorów , a w ielk ich  aktorów  niem a, bo niem a 
w ielk ich  autorów . W ielkich  autorów  zaś — niem a, 
bo niem a w ielk ich  czasów. G enialn i au torzy  tw o­
rz y li g e n ja ln ych  odtwórców. K tóż zaś z d z is ie j­
szych autorów  p o tra fi natchnąć do w ie lk ie j k rea­
cji ak to rsk ie j?  Nikt...

W estchnęła iii rtzekła:
— Ludzie teraz  chodzą do kina i re w ji. R e w ja  

to n a jm n ie jsz y  w ysiłek  duchowy. W ystarczy  p a­
trzeć, u m ysł może sic n ie  w ysilać . A  ikiino tak sic  
ma do teatru , ja k  cień do człow ieka. K in o  je st  ty l­
ko n am iastką  teatru  i n ig d y  sic nim  nie stanie. 
Szuka zbliżenia do teatru  przez udźwiękowienie 
i ca łko w ite  już  niem al steatralizow anie. A le  nie da 
rady. D laczego pan n igd y  niem al nie u sły sz y  o k la ­
sków w kinie? D latego, że aktora niem a, a je s t  t y l­
ko jego  cień? O, nie... bo oklaski są  czem ś.co w y ­
bucha odruchowo pod wrażeniem  w ie lk ie j em ocji 
artystyczn e j... A  k ino n i­
gd y  je j  nie da. D latego 
niem a kinow ych Szek sp i­
rów ani M oljerów...

— Słyszałem , że parni 
jed n ak  zam ierza g ra ć  dla 
film u. P rze łam ać sw ój 
dotychczasow y w stręt do 
kina...

— Je s t  taki jeden k u si­
ciel, k tó ry  iście szatań ­
sko - ponetne roztacza 
przedem ną p erspektyw y.
N ie m a terja ln ie : o. nie!...
G d yb ym  na nie liczy ła , 
ju ż  m ogłabym  dawno 
grać , a  jeszcze dotych ­
czas aini razu n ie sp la m i­
łam  sic g rą  kinow ą. Ten 
kusicie l — to s łyn n y  M ax 
R ein h ard t. ' P ow iedział 
m i: ..Zapraszam  pan ią
do H ollyw ood. Z a g ra  pa 
n?... S arą  B ern h ard t w 
film ie, pośw ieconym  je j 
życiu . B ed z ia  p an i m ia ła  
możność deklam ow ać 
K o rn ela , R asyn a... B ę ­
dąc sobą, być nią..." R e in ­
h ard t to dla mmie w ielk i 
autorytet. P o stać  w ie l­
k iej S a r y  ch ciałabym

F o t. S tu d io  I R I S  —  P a r is .

F o r t. S tu d io  I R I S  — P a r is .

przekazać nastei>nym pokoleniom. Kto wie?... 
Może przełam ie m oją odrazę do k in a  w tym  
jed n ym  jed yn ym  w ypadku. A le  jeszcze od­
powiedzi nie dałam . R ein h ard t zaprosił mnie 
do sw oich  dóbr. N ic m ogłam  przybyć. A k u ­
ra t rozpoczął sic sezon polowań...

— C zyżby pani b y ła  zam iłow anym ... m y­
śliw ym ?

_— J a  nie . A le  m ój mąż... Z ach ow u je w ier­
nie tra d y c je  a ry sto k ra c ji fran cu sk ie j. A  do 
niej n a leżą  polow ania. Mążem m oim  je s t  hr. 
de S egu r, potomek jednego z n a js ły n n ie j­
szych rodów, w łaścic ie l ogrom nego starego  
zamku w M ery  de L T sle  d ‘A dam . W ie lk ie  
to, s ta re  zam czysko Lud w ików  zbudował

F o t. M a n u e l F r e r e s  —  P a r is .

tw órca W ersalu, M ansard. Dziś... jest 
to .już ty lko  zabytek. R ząd  fran cu sk i 
1 )rosił nawet m ego męża o otw arcie  
tego zam ku d la publiczności i rzeczy­
w iście raz  na tydzień  jeist on do dyspo­
zyc ji zw iedzających.

— A  ja  słyszałem , że mąż p an i je st  
aktorem ...

— B o  też tak je st. B y w a  nieraz, że 
kobieta, wychodząc za mąż, z m iłości 
ku n iem u rzuca scene- U  nas stało  sie 
odwrotnie. Mąż mój z m iłości ku  mnie.. 
w stąp ił na  scene— G ryw a  pod pseudo­
nimem M au rice  de S a x e  i  to... w cale 
nieźle. N ic  dziw nego. T y le  sie n a p atrz y ł 
na m oją  grą, no i b ra ł lek c je  u mnie, 
a pochlebiam  sobie, że jestem  n iezgo r­
szą n auczycie lką . Zresztą, często g r y ­
w am y razem. Zaręczam  panu, maprzy- 
kład, n igd y  inie uczęszczałam  do szko­
ły dram atycznej, a le  uczyłam  sie u tak 
w ielkich  aktorów , ja k : L e  B a rg y , S y l-  
ra in ^ i imne f i la r y  „K o m e d ji F ra n c u ­
sk ie j"  i w idzi pan, że w yn ik i są... n ie­
najgorsze... Szko ła  dram atyczna, to do­
bre dla tłum u aktorsk iego . In d y w id u a l­
ności n ie  dadzą sie w tłoczyć w je j  
ram y...

— Ja k ie ż  pani najb liższe p lan y?
— E g ip t, Ten k ra j m nie pociąga 

sw o ją  tajem niczością. Będą tam  g ra ła
w now ej sztuce M au rycego  Rostanda, k tó rą  n ap isał spe­
c ja ln ie  dla m nie i cz y ta ł mi ją  w noc, poprzedzającą 
m ój p rzy jazd  do W arszaw y T y tu ł: „K a ta rz y n a  W ielka, 
Iinperatorow a". To z końcowego okresu je j  panow ania, 
g d y  poczuła n agle sw o ją  w ie lk ą  sam otność w śród gro n a  
nieszczerych pochlebców.

Po ostatnim  w ystąp ię znów odw iedziłem  p an ią  Sorel. 
P y ta m :

— P roszę o parą słów wrażeń z pobytu...
— Pow iem  panu krótko : m acie bardzo wdzięczną pu­

bliczność. N asza w  „K om ed ii fra n c u sk ie j"  je st  bardzo 
zim na i tak sie czasem  zachow uje, ja k b y  słow a nic 
um iała  po francusku . T u  przeciw nie, s a la  w yw iera  w ra ­
żenie, ja k b y  w szyscy  rozum ieli każde słowo. R e a g u ją  
bardzo żywo i inteligentnie. Toteż cieszą sią, że tu p rzy­
jechałam  i zachowam  z m ojego pobytu w W arszaw ie 
ja k  najm ilsze w rażenia. P ostaram  sią w rócić jeszcze 
do P o lsk i i obejrzeć rów nież inne m iasta, szczególnie 
m alow niczy, h istoryczn y K ra k ó w , podobno kolebką n ie­
tyłko  w ielkości Po lsk i, a le i teatru  polskiego. A w iąc 
nie żegnam , lecz dowidzenia...! H .  L .

F o t. M a n u e l F r e re s  —  P a r is .

AR LETA I ZIELONE PDDEA

Pp. Sielska  i K aliszew ski w  jed n e j ze  scen s z tu k i p . t . : 
„Arieta i zielone pudla" .

N ow y sezon w teatrze k rakow sk im  im . J .  
S łow ackiego  nie został jeszcze o fic ja ln ie  o tw ar­
ty  a n a  jego in a u g u rac ją  przygotow uje dyr. 
F ry cz  „M ró w ki" Ja sn o rz e w sk ie j oraz „Riomea 
i Ju l ią "  Szeksp ira. W krótce zaw ita  też do k ra ­
kow skiego teatru  K azim ierz  Ju n osza-Stąp ow sk i, 
k tóry  odtw orzy sw ą znakom itą postać Szam be- 
lan a w „G łup im  Ja k ó b ie "  R ittn era . Tym czasem  
teatr krakow ski g ra  u tw ory  lżejszego reper- 
lu aru , ja k  1 1 . p. „Kibica** i bardzo m ilą  kom edją 
H am ika, nap isaną w edług Żerm eny i A lb erta  
A erem ant p. t. „A r ie ta  i zielone pu d ła". K o m e­
dia ta przypom ina kom edie B ału ck iego , pokazu jąc 
dom czterech starych  panien, zw anych „zielonem i 
pudlam i". D oskonale o d tw arza ją  je  A ntonina 
K loń ska , A . W alew sk a  i M aria  B ed n arska, której 
rąką zdobyw a n a  scenie św ietnie, ciepło przez S z u ­
berta  g ra n y  p ro fesor H iacent. M łodziutką A rietą , 
która w ta rg n ę ła  w zdziw aczałe środow isko starych  
panien, zrew olucjonizow ała ich dom, odgrzebała 
zapom nianą tam  m iłość, je s t  now opozyskana 
w prost z w arszaw skiego  P IS T -u  H an n a B ie lsk a , 
która w yk a za ła  w tej roli dużą swobodą scenictzną, 
wdzięk, dobre w aru n k i i c iekaw ie  zap o w iad ający  
sią  talent. W yreżyserow ał wzorowo kom edją W i­
ktor B iegań sk i. (swb)



ANTHONY ADYERSE

Różnorodność tła, w span iałość re a liz ac ji, m nogość zdarzeń 
i  typów  — oto k ilk a  z licznych  w alorów  g igan tyczn ego  film u  
„A nthony A d verse“ , w ie lk ie j p rod ukcji w ytw órn i W arn er 
B ross, zrealizow anego przez M ervyn a  Le R o ya . W  tym  w y ją tk o ­

w ym  film ie  na czele w ie lk ie j obsady zobaczym y A n itę  Louis;- 
i C laude R a in sa . Po  „Pasteurze** z P aw iem  M unim  „A nthony 
A d verse“  bedzie drugim  skolei tegorocznym  reprezentacyjnym  
film em  potężnej w ytw órn i B ra c i W arner. F o t .  „ W a r n e r  b r o s '

N ie zw  y k ł e  m 
p o w o d zen iem  

na ca łym  św ie c ie  c ie ­
s z y  się f i lm  „ A n th o n y  
A d v e r s e “. — Tysiące  
s ta ty s tó w  biorą u d z ia ł 
w  tym  g igan tycznym  
obrazie , w  k tó r y m  rolę  

g łó w n ą  k r e u j e  
F rederic  M arch.

OWOC GRZECHU4
R o b ert T a y lo r  ukaże sie w krótce w swoim  n ajlepszym  film ie, 

zrealizow anym  dla „20tli C en tury F o x “  p. t. „Owoc grzechu** 
(P riv a te  N um ber). J e s t  to bezsprzecznie n a jbard zie j w yb itn y  
film  tego n ajpopu larn ie jszego  aktora. Obok niego ukaże sie 
p rzem iła  i z jaw iskow o piękna bohaterka „W yp raw  K rzyżo- 
w ych “  i „M elod yj Cygańskich** Loretta  Young.

F ilm  „Owoc grzechu** (P riv a te  Num ber) ju ż  w tych dniach 
ukaże sie na ekranach  kin ca łe j Po lsk i.

Sceny z  fi lm u  
p. t . : „Owoc 

G rzechu“ .

♦
F o t . „ 2 0  th  

C en  ta r g  F o x **.



J O t a k o w i e

T o p o rz e ł“  p r o je k t  na  g o d ło  
p a ń s tw o w e  P o lsk i 11.

„ Sa d a -
K ic.h i“

ry s u n e k .

M ic h e lso n h iu s t.

R e m u s s o lin i

O g ó ln y  w id o k  na  sa lę  w y s ta w o w ą  
d z ie ł  S z u k a ls k ie g o .

M ło d zie ż  z  za in te re so w a n iem  
p rzyg lą d a  s ię  w y s ta w io n y m  

d zie ło m .
S ta n is ła w  S z u k a l s k i  
k na  tle  g ło w ic y  

„ P o m n ik a  
B a c zn o śc i•' 1 \  a  tlo współczesnego m arazm u i kosmo­

polityzm u a rtystyczn e j twórczości zaryso­
w uje sio mocno indyw idualność Szu kalsk ie­
go, p rzeb ija jąca  sią  przez życie z rozmachem 
i tworzy na drodze sw ego życia  coraz to in­
ne k o n flik ty  po tejl i tam tej stronie Oceanu. 
D ziw n y ten ptak o błyszczących  egzotycz­
nych piórach azteckich wodzów, stw orzył so­
bie w k ra ju  w łasn y, oddany mu klan ucz­
niów, nzw any bojowo „R ogatem  Sercei- .“ .

S tach  z nad W a rty  p ra g n ie  przeorać d«sze 
oddanej mu m łodzieży słow iańskim  leinift- 
szem i przeistoczyć Śm ieszków, Pietrzaków , 
Ś lu sarkó w  i S trassb erg ó w  na Pracowitów , 
Ludom irów , Ziem itrudów , K urchaninów , 
S łoncesław ów  i M arzy nów. Szu kalsk i chce 
napoić i orzeźwić stęsknione do czynów  dusze 
uczniów lechickim  miodem legend i zagrzać 
do w a lk i o sztuikę uduchowioną, godhą 
w sw ej form ie do w y sław ia n ia  rodzim ych 
herosów. S tach  z nad W arty  przeniósł się 
do K rak o w a, z „złow olnej W arszaw y", by 
w grodzie K ra k a  założyć „tw órcow nię po­
wszechną", w k tó re j p rogram ie pom ieścił na­
stęp u jące  pun kty : „P rz y jm o w a n i będą ucz­
n iow ie ty lko  w edług m ej ostatecznej decyzii * 
i ty lko  spośród krępo zbudow anych! P rz y j­
m owani będą, n,ie w edług talentu, którego 
nasza metoda nie uznaje, lecz je d yn ie  na za­
sadzie w ykazan ej pracow itości! — P raca  
w „tw órcow ni" rozpoczyna się  i kończy od 
pam ięciow ej kom pozycji w zakresie takiej 
w iedzy, ja k ą  uczeń ma — od własnego 
p rym ityw u ! Pom oc o siąga  odem nie n ie ja k o

od profesora, a le  od pedagoga. K ażd a  praca 
m usi b yć ukończona aż do ostatecznej m o­
żliw ości! Szkiców  nie wolno robić, p racu je  
się je d yn ie  na jedn ej kom pozycji, aż do skoń­
czenia, bez rozpraszania się na inne rozpo­
częte! Podczas pracy  lektorki czytać będą 
książki z-'m itologii dziejów i bohaterologii 
naszego narodu, ja k  i innych! Uczniowie 
w twórcowni opracow yw ać będą kom pozycje 
z życia  bohaterów  w łasnych i cudzych. P race 
op iew ające w ielkość bohaterów Po lsk i, L i ­
tw y , U k ra in y , czy W ęgier, w ysy łan e będą 
do tych kra jó w , a  podczas ich w ystaw ien ia, 
w  ośrodkach tychże, społeczeństwo, publicz- 
nem głosow aniem  n agrody osądzi. Z yskaw szy  
sym p atję  naszych sąsiadów  przez opracow a­
n ie ich narodow ych bohaterów, na równi 
z naszym i w łasnym i, zdobędziem y nowe sze­
regi m łodzieży zagranicznej, p rzysła n e j do 
K rako w a, by tu uczyć się patriotyzm u a nie 
w yn arad aw iać  kosm opolityzm em , ja k  to się 
czyni w  P aryż u ".

Oto m arzenie S tac h a  z nad W a rty !
W ystaw a  Szu kalsk iego  urządzona w P a ła ­

cu Sztuk P iękn ych  w K ra k o w ie  cieszy się 
olbrzym iem  powodzeniem. T łu m y sn u ją  się 
po salach, o g lą d a jąc  z zainteresow aniem  rze­
źby Szukalsk iego , pełne rozmachu twórcze­
go, zw arte i silne w kom pozycji. P raw d ziw y 
zachw yt budzą ry su n k i Szukalsk iego , tw a r­
de i' mocne w w yrazie.

Obok Szu kalsk iego  w y sta w ia ją  także jego 
uczniowie, szkoda tylko, że niewolniczo na­
ś lad u ją  m istrza. (111 .d. d .j

P o r tr e t r y s u n k o w y  
ż o n y  a r ty s ty  p . L ee  

z  D o n o u a n ó w .

P ro je k t n a  p o m n ik  
U n ii

P a n -A m e r y k a ń s k ie j



» A DA«
NA USTACH WSZYSTKICH

P rzy jrzy jc ie  sic dobrze! Kio io je s t?  — To najlepsza  
polska kom iczka, „Chaplin w  spódn icy" — Jadzia  A ndrze­
jew ska , t/rająca jedną  z  g łów nych ról w  film ie  p. t . : 

„Ada — to nie w yp a d a !“
F o t. „ F e n ik s 44.

t J ; t k  Polska d ługa i szeroka rozbrzm iew a sło­
wo „A d a “ . „A d a", a w łaściw ie „A da — to nie 
w yp ad a" to ty tu ł n a jw eselszej kom edii poi 
sk iei — film u na ja k i czekała oddaw na nasza 
publiczność. Pod reżysersk ą  batutą Konrada 
Toina, którego też dziełem jest scenariusz, gro­
no n ajw iększych  sław  naszego ekranu i sceny 
dało koncert g ry  aktorsk ie j. Loda N iem irzanka, 
M ira Z im ińska, Ja d z ia  A n drzejew ska, Ja n in a  
Sokołow ska, Ja n in a  K rzy in u sk a , Helena Z arem ­
bina, Ja n in a  K raszew sk a, A lek san d er Żabczyń­
ski, A ntoni F ertn er. K azim ierz  .Tunosza-Stępow- 
ski, K azim ierz  K ru ko w sk i, Rom uald  G ierasiń sk i, 
W oliński, Zayenda, Rentgen , M inowicz, K oszut­
ski, to zaledw ie pierwsza*, czołowa gru p a  na­
zw isk, znanych nam dobrze z film u , dram atu, 
kom edii, rew ii czy operetki. D ale j trzebaby 
było w ym ien ić jeszcze k ilkad ziesiąt nazw isk, 
z których  tak ie  ja k  N obisówna, Skw ierczyń ska , 
Betcherow a, Ja rsze w sk a , W ilezów na, K ersen , 
Dereń, Regro, H alicz należą do n a jp o p u la rn ie j­
szych. .Tak w idzim y zespól ogrom ny i znakomi-

Król hum oru R om uald  G ierasiński, gra jedną  z głów nych  
ról w  kom ed ii film ow ej, reżyserii K onrada Tom a p. I . : 

„Ada — to nie w ypada!"'.
F o t. . f e n i k s "

Loda N iem irzanka, bohaterka film u  p . t . :  „Ada — to nie 
w ypada!" , w  otoczeniu w ielu „gw iazdek", w  scenie 

Z pensjonatu. F o t. „ F .n ik s "

cie dobrany. A le  nie tylko  w ysoka k lasa  g ry  
aktorsk ie j je st w alorem  film u ; św ietna m uzyka 
Z. W iehlera  zwanego polskim  Straussem , będzie 
w ielką ucztą dla m iłośników  m uzyki lekk ie j 
i tanecznej; aż dziewięć różnych m elodyj prze­
w ija  się przez film , który po raz p ierw szy jest 
napraw dę kom edją muzyczną. Przepyszne deko­
rację , w span ia le  wnętrza, m alow niczy plener 
nakręcony w m ajątku  ks. Lubom irskiego w S ta ­
rej Wsi p/Grójcem — w szystko to staw ia  „A d ę" 
na czele k ra jo w ej produkcji

DE MILLE TWORZY NOWY WIELKI FILM >PŁOMIENNE SERCA<

Dwie w ielkie staw y Marlena Dietrich i Cecil R. de Mille.
F o ł. P o r o m o n n ł “

S łyn ną b itw ę w film ie  „W yp raw y  krzyżow e", 
szarżę jeźdźców i bój wręcz zakasu je  w ielka 
scena w alk i, ja k ą  reżyser Cecil B . de M ille  za­
m ierza pokazać w swoim  najnow szym  film ie  
„The P lain sm an ". S ły n n y  ten reżyser, który 
tłum am i operować umie nie gorzej od niejednego 
generała, postanow ił w scenie te j zatrudnić 
1000 ludzi z pułku kaw alerzystów  z W yom ing 
i 2500 Indian. Spodziew a się on, że scena ta za­
kasu je w szystkie dotąd w idziane na ekran ie 
w alk i k aw a le rji. E k sp ed yc ja , złożona ze stu osób 
obsługi technicznej, opuściła  w tych  dniach 
H ollyw ood, udając się do P ole M outain w S ta  
nie M ontana, gdzie przez dziesięć dni dokony­
wane będą zd jęcia  napadu In d jan  na oddział 
k aw a le rji, strzegącej pociągu  z am unicją . 
W studio poczyniono również p rzygotow an ia  na 
w ielką  skalę  do tego film u. Z przestrzeni trzech 
akrów  usunięto w szystkie, zn ajd u jące się tam, 
dekoracje zbędne, poto tylko, aby  wybudow ać 
m iasteczko Leaw enw orth  C ity , w którem  roz­
g ry w a  się akc ja  film u. W rolach głów nych
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tego, zam ierzonego na o lbrzym ią skalę  obrazu 
g ra ją , ja k  w iadom o: G a ry  Copper i Je a n
A rthur.

WALC SZAMPAŃSKI

Stanisław  Jaśkiew icz, zn a ko m ity  ak tor kom ediow y, u lu ­
bieniec publiczności lw ow skiej, ukaże  się w  film ie  „Pło­
m ienne serca", k tóry reżyseru je  R om uald  G anłkow ski dla 

P olskiej Spó łk i Filmowej.
F o ł. „ P o la k a  S k a  F i lm o w a 44

„Światowid” kosztuje A , Q # \  
m ie s ię c z n ie  tylko zł. m l\J

Kierow nictw o p rodukc ji Param ountu tak było zachw yco  
ne głosem  i grą F ranka Forresta, że  postanow iło n ie  
czekać  na nakręcanie film u  „Hrabia Luxem burg“ i po­
w ierzyło m u odpow iedzialną rotę w  zna jdu jącym  się ju ż  
w p rodukc ji fi lm ie  „ Walc S za m p a ń sk i“, w  k tórym  ukaże  
się on obok G ladys Sw arthou t i Freda Mac M urraya.

F o t. P a r a m o u n t .

®
 Nietylko jeżeli się nam 

spieszy, ale takie jeżeli 
chcemy odbyć podróż

najwygodniej,
powinniśmy

podróżować samolotem !
Tanie ceny b ile tó w !



Barbara R adziw iłłów na i S ta ń czyk  (Ja d w ig a  Snw sarska  i J e r zy  Chodecki) w  fi lm ie  p t. 
„Barbara R adziw iłłów na", w y tw ó rn i „ A g e -F ilm " . Obraz ten ukaże  się w krótce na n a ­
szych  ekranach i będzie je d n y m  z na jw iększych  i na jc iekaw szych  film ó w  p o lsk ie j p ro ­

dukcji. F o t .  „ A g e -F i lm "

M N IE  ARCYDZIEŁA WYTWORNI „R. K. 0. R A D IO -F IL IT .

Scena z  , M arii S tu a r t* z  K atarzyną  H ep­
burn i Fredericem  M archem  w g łów nej roli, 
reżyserji Johna  Forda. „r . k .O .  R a d io - F ilm s "

W ytw órnia RKO w y­
produkowała ostatnio  
dwa filmy, które odnio­
sły  wielki sukces na ca­
łym  św ieeie. Są to: „Błę­
kitna Parada" z Fred  
Astairem  i „Marja 
Stuart" z K atarzyną  

Hepburn.

Fred A staire w  w spania łym  obrazie film o w ym , 
w ytw órn i „R. K. O. R adio-F ilm s" p t. „Błękitna  
Parada". „ R . K .  O . R a d i e  F i ln u "

Jedna  z  tysiąca rew elacyjnych scen g igantycznego  fi lm u  u topijnego p . t. „Rok 2000“ 
w edług  scenariusza słynnego pisarza  angielskiego H. G. W ells’a, p rodukcji A leksandra  
K ordy. F ilm  ten, k tóry nie da się porów nać z  ża d n ym , w yprodukow anym  do tąd  arcy­
dziełem , ukaże  się ju ż  w krótce na po lskich  ekranach. F o t. „ N a tio n a l F ilm  C o r p ."

J a k  w y g lą d a ć  będzie św iat w ro ­
ku 2000? Ja k im  przeobrażeniom  u le­
gnie ziem ia, na której zam ieszku­
je m y? C zy ludność trzym ać się bę­
dzie d a le j sw ych  odw iecznych, a 
dziś ju ż  przeludnionych  osiedli, czy 
też „pociskam i przestrzennem i" 
przeb iegać będzie w ielk ie  prze­
strzenie m iędzyplanetarne, szu ka­
ją c  na dalekich  p lanetach  now ych 
„siedzib ko lon izacy jn ych "?  Ja k ie ż  
nowe, w sp an ia łe  w yn a lazk i będą 
rząd ziły  tem i czasam i?

Ń a  w szystkie  te p y ta n ia  odpo­
w iad a  n iezw ykle ciekaw y, g ig a n ­
tyczn y film , osnuty na  tle g łośnej 
pow ieści fan tastyczn e j znakom ite­
go pow ieściopisarza an gielsk iego  
H. G. W e lls a  p. t :  „R o k  2000". W e 
d łu g  koncepcji tego p isarza  — 
w d ru g ie j połow ie naszego w ieku 
rozegra się n a jstrasz liw sza  wojna, 
ja k ą  k ied yko lw iek  św iat przeży­
w ał, w ojna, k tóra  poczyni s tra sz li­
we spustoszenie. Po ukończeniu 
je j rozpocznie się d la  św ia ta  era  
w spaniałego, bogatego rozkw itu  — 
nowej cy w iliz a c ji. Ludzkość k o rzy­
stać będzie w ów czas z udoskonaleń

technicznych i w ynalazków , o ja ­
kich n ie śniło się dotąd n a jśm ie l­
szym  fantastom . M ieszkać się bę­
dzie dla całkow itego bezpieczeń­
stw a w podziem nych m iastach, 
ośw ietlan ych  i ogrzew anych  „sztu- 
cznem słońcem ", prom ieniu jącem  
do domów o szk lan ych  ścianach.

O czyw iście te le w iz ja  stan ie się 
z jaw isk iem  zupełnie powszedniem , 
a  kom u n ikacja  przybierze form y, 
które dziś niejednem u w y d a w a ły ­
by się cudem. Jednocześn ie urze­
czyw istn i się w reszcie p lan  „ra k ie ty  
przestrzennej", przy  pom ocy której 
człow iek w yru sz y  na podbój k się­
życa i in n ych  o d leg łych  planet. 
W szvstko to — przew iduje W ells, 
jako  rzeczyw istość czasów, których  
już nie u jrz ym y , rzeczyw istość ro­
ku 2000.

Zrozum iałem  jest, że film  o tak 
ciekaw ych  założeniach, sta ł się rew e­
la c ją  pod w zględem  techniki film o ­
w ej, oraz n ajw iększym  ewenementem 
pod względem  treściow ym  i sk u t­
kiem  tego prem iera j, „R oku  2000“ 
w Polsce oczekiw ana je st  z olbrzy- 
miem zaciekaw ieniem .

, Ja d zia " — iuż na
N ie będzie w tem 

przesady, je ś li  pow ie­
m y, że film  z czołową 
g w ia z d ą  polską, J a d ­
w ig ą  S m o sarsk ą  je st 
n apraw dę przedm io­
tem zainteresow ań 
n a jszerszych  mas.

D okoła nowego f i l ­
mu tej artylstki, m ia­
nowicie dokoła film o­
w e j kom edii m uzycz­
nej p. t. „ Ja d z ia "  sto ­
pień zainteresow ania 
znacznie się wym ógł, 
poniew aż obraz tęn —  
ja k  k rążą  uporczyw e 
w ieści — w yjątkow o 
u d a ł się w ytw órn i 
„B  lok-M uzaf ilm “ .

Chodzi m ianow icie 
przedew szystkiein  o 
o ry g in a ln y  scenarjusz, 
o b fitu ją cy  w mnóstwo 
k ap ita ln ych  pom y­
słów, zabaw nych  pery- 
pety j, doskonałych  k a ­
w ałów  i dużo hum oru. 
(Drugą za letą  scena- 

iu sza  jest, że wprowadzono do niego elem ent nowy, m ianow icie tro ­
ll ę sportu.
R e żyseria  w ytraw n ego  i ku ltu raln ego  realizatora , M ieczysław a K raw ic za , 

oszła po lin ii w yd ob ycia  z artystów  m aksim um  m ożliwości odtw órczych. 
R o lę  ty tu ło w ą  w film ie  „ Ja d z ia "  g r a  Ja d w ig a  Sm osarska. N a  tem at na- 

zej czołow ej gw iazd y  film ow ej napisano ju ż  tomy. To nazw isko, d z ia ła jące  
ik  m agnes na niezliczone m asy kinom anów  — nie w ym ag a  ju ż  nawet 
ochw ał. P artn erem  S m o sarsk ie j je st  najurod ziw szy bodaj dziś am ant f u ­
low y, A lek san d er Żabczyński. Inno ro le  czołowe w  tym  film ie  odtwa- 
z a ją  M ieczysław a Ć w iklińska, Ja n in a  Ja n e c k a  i W anda^Zaw iszanka. R o le  
ięsk ie  g r a ją : M ichał Znicz, Jó z e f Orwid, S tan is ła w  S ie la ń sk i i now y 
m ant Je r z y  Liedtke. . . ^ .
J e ś l i  do tego dodam y, że operatorem  b y ł inż. Zb ign iew  Gniazdow ski, 

e ogólne k ierow nictw o spraw ow ał S tan is ła w  Szebego, że m uzykę n ap isał 
f.red S ch er — będziem y m ieli p e łn y  obraz doskonałego zespołu, k tó ry  stwo- 
z y l przem iłą  i w esołą kom edię m uzyczną.

fadw iga Sm osarska  i A leksander Ż abczyński w wesołej 
scenie z  film u  m uzycznego  ot. .Ja d zia " , reżyserji M. Kra- 
oicza. F ilm  ten w yśw ietla  z  ogrom nem  pow odzeniem  
iinoteatr  , A pollo“ w W arszawie. F o t. „ B L O K -M U Z A -F IL M "

€ 0  PRZYNIESIE ROK 2.000?
Sensacyjna wizja przyszłości w nowym filmie H. G. Wells>’a.
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S z a r a d a  z cyk lu  „Rozm yślania**.
(U łóż . T ad. W yd m u ch  — K lu b  S zarad z istów  w W arszaw ie).

T rzy -ez tery -d z le s lęć  je s t  u nas dokoła:
b rak  n a m  d róg  dobrych , birak szkół, b ra k  szp ita li,
o g ro m n a  rzesza znów  o p ra c ę  woła.
W szystko to razem , jak o  ogień  p a li 
i m ąci spokó j, zak łóca  sen błogii, 
z trzęsaw isk  każe. szukać  wyjśoila d rog i.

Bo d ro g a  wyjśaiia naipewno is tn ie je .
Z asoby m am y w ielk ie , n iep rzeb ran e : 
m am y ogrom ne cz tery-szóste , kn ie je , 
u p raw n e  pola, sk a rb y  k o p aln iane , 
lud p raco w ity , pobożny, o f ia rn y , 
w ytrw iały  w biedziie, i z w a r ty  i  k a rn y .

A je d n a k  źle je s t. N ib y  się p ra c u je  
i tw orzy  coraz  to nowe w arto śc i, 
lecz s ta le  s ied em , lub tam  w y s tę p u je  
ja k a ś  p rzeszkoda, p o w sta ją  trudności!, 
a  za raz  p o tem  nić w ysiłków  d łu g a  
z b y t n a c ią g n ię ta  — się tr zy -szó ste -d ru g a .

T rzeb a  ją  w iązać i — ósm a i  czw arta  
now ą n aw ijać , — lu b  też zrezygnow ać 
z p o d ję te j p ra c y , gdyż rnie by ła  w a rta  
w ie lk ich  w ysiłków  — szkoda sił m arnow ać.
W  ten sposób g in ie  w iele  czasu, imienia, 
gd y ż  b ra k  p ro g ra m u  i celu  dążeniia.

P iękne, kosztow ne pom nik i się s ta w ia , 
tr z y  i  w sp ak  o s lem -d z iew lą te  ze spiżu.
T ak  się d z ia ła lność  n azew n ą trz  p rze jaw ia , 
w W arszaw ie  będzie, jiak w d ru g im  P a ry żu .
Zaś sp ra w a  dom ów  d la  b iednej ludności, 
zo s ta je  kwesrtią d a lek ie j p rzyszłości.

P ier w sz a  i d ru g a  dziś się ta k  p rzed staw ia : 
w w yścigu  p ra c y , w zb ro jen iach  pogoni, 
każd y  się n a ró d  o los sw ój obaw ia.
D la  n as zaś p ro g ra m  leży  ja k  na  d łoni: 
t rz e b a  iść  n ap rzó d  z p odn iesioną  głow ą 
i trz e b a  w zm acniać Polskę N arodow ą.

Wr czw a r ty m  i p ią ty m , ja k i  stoczyć trzeb a  
o naszą  pnzyszlość, p rzyszłość naszych  dzieci, 
a b y  Polakom  nie zab rak ło  ch leba , 
p raw d a  je d y n a  n iech a j zaw sze św ieci:
S iłę, o p a rc ie  w dziejow ym  pochodzie 
P o lska  m a ty lk o  w e w łasnym  narodzie .

Za rozw iązane n in ie jsze j sz a ra d y , re d a k c ja  „Ś w iatow ida" 
p rzeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ie rw sza  zł 20.—, d ru g a  zł .10.—, trz e c ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w iatow ida".
R o zw iązan ia  n a leży  n ad sy łać  n a jp ó źn ie j do d n ia  26. w rze­

śn ia  b. r . w raz z za łączonym  kuponem .

R o zw iązan ie  z N-ru 35.
SZARADA 1) P o w o d z e n ia  w  z a w o d a c h .

2) D o z b r o je n ie  n a  m o rz u .

T ra fn e  ro zw iązan ie  zag ad ek  
z IM-ru 35 n a d e s ła li:

E d w ard  K u ty ń ia s Częstochow a; A . Kiidybowa, W łodzim ierz; 
d r  H e len a  O p ie łiń ska , P o zn ań ; kplfr. T. K . R und , W arszaw a; 
R om an H ern e t, Żniin; „ S te n ia " , Ja re m c z e ; J a n  K a lita , 
R ów ne; w achm . J u l ia n  K ow al, S to łpce; M aria. G aw rylem i, 
B a ranow icze; S ew ery n  Morawski,, L im anow a; Antoni* Sie-

ram sk i, W aim aw a; Joa.nn'a M arczyńska , T a rg a n ia a ; „ J u -  
n o n a" ; *F ilek  z B aran o w icz" ; W anda S .; m jr . T. Chaszczyń- 
ski, Żółkiew ; W ład a  Dyrdomiównla, R aw icz; ks. J u l ia n  Arlii- 
tcw iez, M ychów ; A lin k a  N yczow a, Szelków  N ow y; Jó z ef 
S te fań czy k , P ab ian ice ; H en ry k  M osurski, K raków ; „ A riu sz  
Dro8 k i“ ; M aria  Z iem ska, L u b lin ; S t, B urc ick i, W arszaw a; 
Z. Ptafsizyńska, O św ięcim ; P io tr  R . W ołkow ysk; E dm und  
K alinow sk i, W a.rszaw a; E ug . K ozłow ska, M ięk ina; C e«ary 
W ładysław  Zamiiński, W arszaw a; K a zim ierz  L ipa , Z ąbki 
k. W. (zł 26.—); W acław  P ogodziński, W arszaw a; N. K az i­
m ierz  K ozłow ski, W arszaw a; M aria  S tru b e l, W arszaw a; 
R . G rabow ski, Owiińska; B. R ., Ż nin; K azim ierz  H ry n k ie ­
wicz, W ilno ; E. R ozenherżanka, B rzeziny ; W ł. C aban, Żóraw ; 
H ela  B enek, C ieszyn; E u g en iu sz  D w orski, Lwów; W ojciech  
W iśniew ski, B ia ła ; S ta n is ła w a  Mjikowskai, W arszaw a; Ja n u sz  
Roman*, W arszaw a; Jó z ef G ołębiow ski, K rak ó w ; Z. Tietai, 
W arszaw a; „S F IN K S " , W łodzim ier z ł  K azim iera 'f Kłaputj, 
W adow ice; S e ra fin a  K uźnieoow a, Wiilno; A po lon ia  K am ińska ,

M aria Santi, m ł o d z i ut- 
k a  i j u ż  z n a k o m i t a  ( ś p ie ­
w a c z k a  k o l o r a t u r o w a  
o p e r  w ł o s k i c h ,  w ybija s i ę  
w  ostatnich czasach na 
czoło m istrzyń wirtuozo- 
stw a wokalnego. W iado­
mości o wielkich sukce­
sach młodej a rty stk i na 
scenach Bolonii, M adry­
tu, Neapolu Novary i 
królewskiej Opery w 
Rzymie wzbudzają pełne 
zainteresowanie społe­
czeństwa polskiego, z 
którem  M arię Santi łą ­
czą związki krw i przez 
m atkę a rty stk i hr. Bar- 
biellini - Amidei, pocho­
dzącej ze znanej i powsze­
chnie szanowanej rodzi­
ny ziem iańskiej Dolań- 
skich, posiadaczy histo­
rycznego zamku w B ara ­
nowie. M aria S an ti wy­
stępow ała w r. 1934 w 
W arszawie i spotkała sio 
ze strony  k ry ty k i stołe­
cznej z nadzwyczajnem 
uznaniem. Wróżba S ta ­
nisław a Niewiadomskie­
go, który przepowiadał 
śpiewaczce św ietną przy­
szłość artystyczną, speł­
nił się już na całej linii.

Fot. Franz Lówy — Wien

C iechanów ; Karwi Ł ukasiew icz, B rzezany ; Jó z e fa  Ja m ro w a , 
B o rysław ; A dam  P iw ow arczyk , B o ry sław ; K az. P iw o w ar­
czyk, B o ry sław ; F r . P robstow a, B o rysław ; M ary  P iw o w ar­
czyk, B ory sław ; S tan . P tonkow ski, B o ry sław ; K lub  P ra c . 
„G azo lin a"  S. A., B o ry sław ; Z arząd K lu b u  S portow ego 
Z w iązku S trze leck iego  „S trze lec" , B ory sław ; M ery Piwo- 
w arczykow a, B o ry sław ; A dam  W oźniak , K rak ó w ; Mania W o­
liń sk a , S tan isław ó w ; J u l ia n  T ro m p ete le r, W arszaw a; M a­
r ia  W ., L u b lin ; P io tr  W ieczorek, C horzów ; H . O strow ski, 
W ilno; K az. M ardafe l, Łódź; W ład y sław  W ysocki, W ilno; 
I r a  W ierzbow ska, B rodn ica; „B ezro b o tn y ', O stróg , W ołyń ; 
F r  C hm ielew ska. T rzebieszów ; M ieczysław  C zaplińsk i, W oł­
kow ysk; W. Pa lisa , S k a rży sk o -K am ien n a ; B olesław  Chm iel, 
S tan isław ó w ; E d w ard  Protasewiilcz, W ołom in; B ron isław  
Kaezm atrczyk, L eszno; A dolf K łohes, K rak ó w ; M a ria  C h ą­
dzyńska, B ory sław ; Sfc. S tank iew icz , G ru d u sk ; W an d a  Za­
krzew ska, T o ru ń ; S tan is ław a  O lszew ska, T o ru ń ; M ieczysław  
D oktorczyk, Łódź; F ra c iszek  K w iatkow ski, K rak ó w ; M iecz y ­
s ła w  P iec u c h , M ie lec  (z ł U .—); L. F in k ie t, O stróg  n /H o r.; 
W anda Gąsiorowskia, W itaszyce; A. L oeg lerow a, Lwów; 
A. M ieczkow ski, W ilno ; m g r Jó z e f  Czołba, B ro d n ica ; Zofia 
U jw arow a, L u b n o ; M ieczysław  D rozd, K irynica; Irenia Ży- 
czyńskia, K rak ó w ; W a lte r  P aczyńsk i, T o ruń ; Iirena Dybow ska, 
R adom ; kipt. A nton i Bieganowsfci, Łom ża; por. Stlańczewski, 
G ródek Ja g ie llo ń sk i;  Zofia B oułangó, B rw inów ; inż. Z. S ło ­
wikowski,, W arszaw a; S tan is ław  W ojciechow ski, K raków ; 
W alen ty n a  N ow acka, Poznań ; A dam  B ochniak , T arn o b rzeg ; 
S te fa n  W aw rzy n iak , P oznań ; A n ie la  Szym ańsk , B rześć; 
Zofia F lam m er, K aszczar; K azim ierz  W ojciechow ski, W ieluń ; 
Ja d w ig a  M iillerów na, C horoszcz; R y szard  F a u o tk a , K raków ; 
Czesław  B łażejew ski, Z ąbk i; J a n in a  D obrow olska, T o ru ń ;
F . D T o ru ń ; W łodzim ierz Tyszkiew icz, P oznań ; J o la  i H a la  
K ow alezyków ne, Łódź; Z y g m u n t M aleszew ski, P oznań ; Fol- 
lekow a M ałgo rzata , P ie k a ry  Ś ląsk ie ; inż. T adeusz Popiel, D ą­
brow a G órn icza: J o la n ta  G rzybow ska, C horzów ; F ranc iszek  
K ocur, C hybie ; Jiadwliga L ib ran to w a, Z akopane; J u r e k  Mał­
kow ski, N ow y T a rg ; S te fan  Bukow ski, K rak ó w ; J a n in a  S ta d ­
nicka, P ilic a ; M a rian  Jagusiiiskh , K rak ó w ; W an d a  C hra- 
bąszerew lcz, W ars& aw a; H e la  Benek, C ieszyn; J e rz y  No­
w acki, W arszaw a; Teofil Sobecki, P oznań ; W. S załup in , 
Rów ne; S tan is ław  G otiński, K rak ó w ; W a le r ia  W asilew ska, 
C zęstochow a; S tan is ław  W alczyńsk i, C zęstochow a; Ja d w ig a  
O iepielkiew icz, W ołowin; Ja d z ia  W ójtow iczow a, C habów ka; 
E u g en ia  Jasinkow iezow a, W iśniow ice; inż. T adeusz P an im er, 
Lwów; W ojciech D u tk a , R a jsk o ; I re n a  K lem ensiew icz, K ra ­
ków; W itold  M ajew sk i, W arszaw a  (p ren u m erata  m iesięczn a  
„ Ś w ia tow id a" ); M a ria  'Kobieinzycka, P oznań ; E ugen iu sz  Dow- 
m anow icz, Lwów; H en ry k  L enarezyk , Łódź; E. M artiuszewskL 
D ziałdow o; N yszka z B a rw a ld u ; H a n n a  W om ,perska, S ta r a ­
chow ice; W acław  N ow akow ski, O stróg ; J a d w ig a  B ad u rzan k a . 
Szopienice; Jó z ef R u ta , W ieluń ; J a g u s ia  K raśń iak ó w n a , 
Kraków-- M aria  B u g a jsk a , S k id e l; B ron isław a Rainułtowai, 
Jeżów ; B r. R o tte r , K rak ó w ; K az im ie ra  Ć w ie r  t II ia  kó w na. Za­
kopane; Jó z ef K rzy żan iak , S zam o tu ły : S ta n is ła w a  (f) B ia ły ­
stok ; J e rz y  K alew iez, K ielce; M a ria  Prokopow i oz, W a r­
szaw a; J e rz y  Pulw arskii, W arszaw a; d r  R e in e r  Zenon, L u b lin ; 
K azia  T ym ków na, Lw ów ; Jó z e f  Pągow ski, S ieradz.

N ag ro d y  o trzy m a li pp . 'K azim ierz Lipo, Ząbki k/W . zł 20.—, 
M ieczysław  P iecuch , M ielec, U rząd  S karb o w y  (zł 10.—), o raz  
W ito ld  M ajew ski, W arszaw a, M arym oucka 6  A, m. 46 (p re ­
n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida" od 1-^30. X. 1936).

N ag ro d y  iwenicżne, red ak c ja  „Ś w ia to w id a"  p rzesz łe  ndle- 
baw em .

Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„Ś W I A T O W I D A “

najładniejszą polską ilustrację
Miesięcznie tylko zt. 2.20

PAWEŁ PROKOPIENI 
NA WYSTĘPACH.

Paweł Prokopieni, doskonały bas-baryton, 
którego publiczność krakowska m iała sposo­
bność poznać z jak  najlepszej strony, objeż­
dża przed swym wyjazdem do Rzymu wszyst­
kie większe m iasta Polski z koncertam i, cie- 
szącemi się ogromnem powodzeniem. P rze­
m iły a rty s ta  dał przed swem ostatniem  to u r­
nee parę koncertów w K rynicy  i Zakopanem, 
na których z m iejsca zdobył szturm em  ser­
ca publiczności. N a zdjęciu naszem a r ty s ta  
w insygniach orderu św. Jerzego.Fot. Zygmunt Woźniak — Kraków

C i e p Z d  £  w y g o d n ie

Po ca łodzienne j pracy najlepszy 
odpoczynek w w ygodnych i ciepłych 

papuciach




